Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakawie: miesięcznie 
kor. $—. Za odnoszenie de 
mieszkania dopłaca sią 40 
halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 


barska 7. 
Biuro Śljalne: Szewska, 18. 
Namer pojadynczy zwykły : 
10 ha. e, 
Numer z poprzednich dni: 
20 hal. 


GLOS N 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKA 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGDSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 
ua „Głos Narlu* wynosi: 
Na prowlncii: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie» 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: ker. 12 —. 
Adres Redakcji i Adminie 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny iub nu. 
mer z dodatkiem powieścio= 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 18, podj zarządem p. Ignacego 
Piesaarn. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 kalerzy, ra każ(ly następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Sluby, 
makrologi ste. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
and Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


teur, rne Covmartin. 


Nr. 196. 


Prenumerata wynosi na prowincji: 
Za miesiąc wrzesień: 2 k. 40 h. 
De końca grudnia: 9 k. 60 h. Ñ 
Za smiang adresu dopłaca się 40 halerzy. y 
W Krakowie dla Aboneńtów odbloraļjących 
«Głos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
albe w Biurze filjalnem (Szewska 13) pronume- 
rata wynosi: 
Za mlesłąc wrzesień: 2 ker. 
Bo końca grudnia: 8 kor. 


Pod narodowym sztandarem. 


KRAKÓW 29-go sierpnia. Odezwa Komitetu 
Centralnego sprawiła jak najlepsze wrażenie. 
Trzeba przyznać, że jest zredagowana dobrze, 
a nastrój patrjotyczny, jaki ją ożywia, jest czemś 
wprost niezwykłem w enuncjacjach, jakie dotych- 
czas wychodziły ze strony partji rządzącej. 

Tem więcej zasmucać musi okoliczność, że 
czyny Komitetu Centralnego nie zawsze stoją 
w zgodzie z zapewnieniami odezwy. Gdzieniegdzie 
wprost nie można pojąć, dlaczego ten a nie tam- 
ten kandydat nosi na sobie stempel kandydata 
narodowego. 

Ubolewać przytem należy, że nadużycia wy- 
borcze ze strony starostów mimo uroczystych za- 
pewnień namiestnika kontynuowane są bez prze- 
rwy i to w sposób, który nie zawsze ma na ce- 
Ju utrzymanie narodowej kandydatury. 


Późno wprawdzie, ale przecież nakoniec, 
ludzie stojący u nas na czele Życia publicz- 
nego, nabrali przekonania, że trzeba jawnie 
i głośno zawołać, iż pierwszym obowiązkiem 
naszego społeczeństwa jest »jawnie strzedz 
tradycyj i nadziei, przekazanych nam przez 
przodków i snuć dalej nić politycznych naszej 
Ojczyzny dziejów«. Potrzeba było aż niebez- 
pieczeństw groźnych dla naszej przyszłości we- 
wnątrz naszego własnego organizmu, potrzeba 
było kompletnego wystudzenia serc i bezgra- 
nicznej apatji patrjotycznej, aby nareszcie ze- 
rwano z działaniem straży pożarnej i z ha- 
słami, w rodzaju słynnnego: »stoimy i stać 
chcemy<, a zaczęto mówić do społeczeństwa 
słowami, jakich od gromnie dawna nie słysza- 
no w kraju ze strony, uważającej się za >gro- 
no najlepszych w narodziec. 

Ton i wyrazy odezwy komitetu eentralne- 
go przypominają żywo ton i wyrazy odezw, 
które lat temu czterdzieści wywoływały «żywe 
bicie tętna miłości ojczyzny» w każdej polskiej 
piersi — a więc ton i wyrazy znienawidzone, 
podane w pośmiewisko i pogardę, wyszydzone 
i oplwane przez tych, eo chcieli, w dobrej mo 
że nawet wierze, «leczyć nas z sentymentali- 
zmu narodowego>. My wierzymy, my chcemy 
wierzyć, że ten ton i te wyrazy Są szczere i 
płyną z głębi serca, że nie dyktuje ich opor- 
tunizm, że to nie są wędki na serca; my 
wierzymy i chcemy wierzyć, że to, co się dzie- 
je dokoła, że ten szalony postęp rozkładowych 
idei i dążności, że powszechne stracenie z o- 
czu sprawy przyszłości ojczyzny, że ta' fala 
pomyj, jaką zalała nasz kraj powódź interna- 
cjonalnego przewrotu, że ten zaduch idei, 
który nas dusi i dławi — wstrząsnął nako- 
niec duszami, zerwał kataraktę z oczu i wy- 
darł z piersi krzyk prawdziwego uczucia... 

Chcemy wierzyć — chociaż pod odezwą 
Komitetu widzimy dwa podpisy, które wyglą 
dają jak-dwa bezwstydne plunięcia na tę kar- 


Kraków. Czwartek dnia 29 Sierpnia 1901. 


Rok IX. 


hi o wici 
ig (tę zapisaną piękną i czystą mową polską, wy- 

zas odnowić przedplatę. rażającą piękne i czyste polskie uczucia, Ja- 
kiem czołem ci dwaj ludzie, obcy nam raso- 

R "ME. wem pochoćzeniem, obcy nam każdą fibrą swo- 
jej ficycznej natury, obcy nam każdym odcie- 
niem swojej myśli i każdym porywem swego 
ducha, używający w rodzinie, w domu i po za 
nim, wszędzie między swymi, jezyka naszych 
czołem ci 
dwaj ludzie śmieli taką podpisać odezwę, 
jakiem czołem dane im ją do podpisania ? 
Jest to jedna z tych gorzkich zagadek i 
ponurych fatalizmów naszej teraźniejszości, za- 
trutej ed góry do dołu gangreną zżydzenia. 
Odpowiedź na nie jest prosta i dają ją czę- 
sto z rumieńcem wstydu Lubomirscy, Kozłow- 
Scy, Merunowicze, Cieleccy; >ci ludzie rozpo- 
rządzają masami wyborców karnych, posłu- 
sznych, niezawodnych; na nich opiera się pe- 
wność naszych w społeczeństwie pozycyj; gdy 
ich odepchniemy, gdy się od nich odwrócimy 
ze wzgardą — gotowiśmy runąć w przepaść, 
nietylko my, ale z nami i sprawa publiczna, 


nieubłaganych wrogów,  jakiem 


którą kierować pocznie Bóg wie kto !« 


I to straszniejsze, że odpowiedzi na to 
znaleść niełatwo a kiedy się woła: «lepiej 
się zachwiać i walczyć, niż poniżać narodową 
godność» — widzi się dobrze, że Horowitze 
i Byki są już dziś panami położenia i że 
z chwilą, gdyby odczuli kopnięcie, są w sta- 
nie nietylko zachwiać, ale wrzucić na dno 
ludzi, cierpianych dziś jeszcze w ich własnym 
interesie ale z łaski tylko u steru, a wypro- 
wadzić na ich miejsce z łatwością kreatury 
powyszukiwane w zaułkach obozu Pankracego... 
Niemniej jednak kiedy się czyta podpisy tych 


<obywateli», którzy nawet nie zadają sobie tego 
trudu, aby przybrać religijną maskę prze- 
chrztów, i zadowalniają się charakterem prze- 
chrztów narodowych, — zdejmuje nas dreszcz o- 
brzydzenia i dźwięczą w uszach straszne wy- 
razy, które w swoim nieśmiertelnym poemacie 
kładzie w usta chóru tych <obywateli> proroczy 
duch Krasińskiego. 


Wybory do Sejmu. 
Przedwyborczy występ p. Daszyńskiego. 


P. Ignacy Daszyński wystąpił wczoraj w sali 
Rady miejskiej z mową kandydacką. Na zgro- 
madzenie — musimy przyznać — zebrało się 
mnóstwo osób, ale gdzie się tylko było obejrzeć, 
wszędzie widziało się niedorostków pejsatych 
z Kazimierza, trochę młodych żydóweczek, któ- 
re, jako zapalone „towarzyszki*, przyszły spoj- 
rzeć w twarz „rabi Ignaca*, oraz wiele takich 
indywidnów, które bezwarunkowo nie wygląda- 
ły... na mieszczan stolicy Jagiell nów. 

Partja socjalno-demokratyczna i jej kandydat, 
p. Daszyński, czują widocznie sami bardzo do- 
brze, że krok ich jest tym razem co najmniej 
zuchwały, gdyż niemal każdy z wczorajszych 
mowców socjalistycznych starał Się, gdzie i jak 
tylko mógł, usprawiedliwić postawienie kandy- 
datury p. Daszyńskiego z miasta Krakowa. Zro- 
bił to zaraz na wstępie dr Marek, który zagaił 
zebranie, polecając na przewodniczącego p. Urba- 
nowicza, urzędnika kolejowego. P. Urbanowicz, 
wybrany istotnie przewodniczącym, powołał na 
sekretarzy dra. Kunickiego i Ochmańskiego i wy- 
powiedziawszy dość niezrozumiale parę zdań za 
kandydaturą posła z V kurji, udzielił głosu kan- 
dy.datowi. 

Pan Daszyński zaczął także od usprawiedli- 
wienia swojej kandydatury z m. Krakowa. Dzię- 


| ki „nierozumnej i nienarodowej* ordynacji sej- 


mowej, z blisko dwumiljonowej ludności miejskiej 
około 60 proc. niema prawa wyborczego, a całą 
winą tych ludzi jest to, że nie płacą pewnej o= 
znaczonej sumy podatków bezpośrednich. Trzeba 
zatem ludzi, którzyby w Sejmie potrafili skute- 
cznie wystąpić przeciwko temu „bezprawiu* i to 
o wiele skuteczniej i dobitniej, niż dotychczaso- 
wa opozycja w Sejmie krajowym. Niech tylko 
wyborcy jego, pana Daszyńskiego, wyślą na 
Sejm, a on będzie już wiedział, jak i co ma ro- 
bić, aby takiemu bezprawiu już raz kark skręcić. 

W dalszym ciągu swej mowy kandydackiej 
pan Daszyński zażył... na patrjoryzm. Niema w 
kraju drugiej tak patrjotycznej (!) partji, jak wła- 
śnie partja socjalno: demokratyczna. Jej jest za- 
sługą, że między polskimi robotnikami z pod 
wszystkich trzech zaborów wyrabia się poczucie 
pewnej łączności, żadna inna partja prócz so- 
cjalnych demokratów nie podnosi takich gorą- 
cych protestów przeciwko „trójlojalizmowi* (?!). 
Mowca jednak nie poprzestał na tem, ale, cwa- 
łując bez opamiętania na koniku patrjotycznym, 
na którym — dodajmy nawiasem — jest mu 
dość nieswojsko, począł mówić, jak jeszcze w 
czasach romantyzmu, o patrjotyzmie żydów. An- 
tysemitzm nie wytworzył się — zdaniem szano- 
wnego mowcy —z winy żydów, lecz myśmy sa- 
mi go wytworzyli z niezrozumiałej nienawiści 
ku nim. Wspomniał o Janklu Mickiewicza i do- 
szedł wreszcie do konkluzji, że jedynie tylko 
partja socjalno-demokratyczna „nznaje w każdym 
człowieka, szanuje prawa każdego bez względu 
na rasę i wyznanie i że dlatego prowadzi pracę 
kulturalną, a temsamem narodową“. Biadał da- 
lej nad dolą Rusinów, tych „Tyrolezyków wscho- 
du* i radził, aby książęta i hrabiowie nie kra- 
dli ludowi ruskiemu należących mn się manda- 
tów, a wtedy pozyskamy dla sprawy narodowej 
miljony Rusinów. Dowiedzieliśmy się przytem z 
ust p. Daszyńskiego, że dla niego zasada: „Oj- 
czyzna — to matka!“ jest niczem innem, jak tyl- 
ko „komunałem*. 

Wreszcie po tej długiej lekcji patrjotyzmu 
polskiego, przyznał się pan Daszyński, po co chce 
wejść do Sejmu. Chce mianowicie przemówić tam 
„dobitniej* (') i „położyć palec na ranie, która 
się jątrzy, lecz da „iii zagoić. Kto chce — 
wołał w zapale — Europy u nas, musi żądać 
rozszerzenia farty do Sejmu*. 

Gdy pan Daszyński skończył mówić, zapytał 
przewodniczący p. Urbanowiez zebranych, czy 
nie zechce ktoś zabrać głosu, lub zainterpelować 
kandydata. Długie, głuche milczenie było odpo- 
wiedzią. Dopiero po dobrej chwili zabrał głos 
dr Grosa i mówił o kilku kwestjach, z jakiemi 
się spotkał w praktyce adwokackiej. Dr Friihling 
drwił sobie nietylko ze „stańczyków*, lecz na- 
wet... ze „skoncentrowanych demokratów“. „To- 
warzysz* Misiołek musiał oczywiście także „prze- 
mawiać*, bo jakby się mogło bez niego obejść 
zgromadzenie, urządzone przez partję socjalno- 
demokratyczną. 

Na końcu jeszcze raz zabrał głos pan Daszyń- 
ski, usprawiedliwiając się, dlaczego mowa jego 
była „ogólnikowa*, poczem zgromadzeni „wy- 
borey* uchwalili (naturalnie jednogłośnie!) kan- 
dydaturę pana Daszyńskiego. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego, pan Urbanowicz — jak się 
sam wyraził — „rozwiązał* zgromadzenie. 


Centralny komitet przedwyborczy uchwalił 
w dalszym ciągu przyjąć do wiadomości nastę- 
pujące kandydatury z gmin wiejskich, przedsta- 
wione mu przez komitety powiatowe: Husiatyn : 
p. Adam hr. Gołuchowski, Lisko: p. Ludwik Ra- 
mułt, Śniatyn : p. Moysa Rosochacki. 


* Z Podgórza donoszą nam: Na wczoraj wiaczór 
aprosił p. Marjewski do sali obiad Rady miejskiej 
zgromadzenie wyborców dla wysłuchania sprawozda- 
nia z jego działalności poseiskiej, Zebrało się około 
150 wyborców. Przewodniczącym wybrano ks. kano- 
nika Grmzetkiego, który na sekretarzy powołał ome: 
rytowanego starostę p. Jakóbowicza i dyrektora Ka- 


2 dnia 29 Sierpnia 


ay zaliczkowej, p. Stępienis. 

P. Marjewski przedstawił zgrom dzosym prace 
Sejmu w ostatnim r.ku, na który to czas posłem był 
wybrzny, wyjaśniwszy znaczenie i doniosłość uchwa- 
lonych ustaw i rezolncyj do rządu. Prz dstawi! na- 
stopnie wyczerpująco swój udział w pracach sejmo- 
wych, tudzież wnioski przez się stawiane. 

Po otwarciu dyskusji zabrał głcs niestrndzony, z 
wyitgpów swych w ujeżdżalni na zgromsdzen ach so- 
cjalistów znany, a jak zawsze niezrozumiały mowca, 
Dyrcz. Dziękując p. Marjewskismu za jego działal: 
ność, zakcnkludował, że „ustawy o kanałach, regu- 
lacji rzek i o włościach rentowych niby to dobre, 
lecz pożytku z nich nie będzie, bo chlsb podrożeje, 
ale niech żyje p. Majswski“. Gdy wreszc'e uwol- 
nił p. Dyrcz zgromadzenie od słachania jego gma. 
twaniny, uchwałozo na wniisek p. Koziańskiego wo- 
tum nfaości p. Marjewskiemu i przy ogóliym pokla- 
sku zebranych postanowiono, aby p. Marjewskiego 
nadal pisłem wybrano. Dr Bardel stawia wniosek na 
wybór komitetu przedwyborczego, kióty winien bę- 
dzie wyznaczyć termin do zgłcszenia kandydatur po- 
selskich. Obywatel i rzemieślnik p. Jmiń:ki zarzucił 
w ostrych słowach drow} Bardlowi, że wniosek ten 
stawia, bo sam chce z kandydaturą wystąp Ć. P. Ko- 
ziański nie jest za wyborem komitetu wobec tego, 
że wybór p. Marjewskiego jest riswątpliwy, a goto- 
wi jawić się bezpotrzebnie kandydaci w rodzajn a- 
gitatorów, kraj objeżdżających, którzy wprawdzis 
złote góry bęią obiecywali, lecz pożytecznego nie 
nie zdziałają. P. Stępień i p. Brener przemawisją za 
wybcrem komitetu, kładąc nai.ż na to, że z Pod- 
górzem wybiera także Wieli zka, Zgromadzenie nie- 
znaczną wizksześcią posianawi: wybrać komitet przed: 
wyborczy i powołoje też zaraz do tego 20 ezłoaków 
ze swego grona. 

Ponowny wybór Marjewskiego na posła do Sej- 
ma jest zapewniony beg względn na wybór komitetu 
przedwyborczego. 

* Z Ropczyc donossą nam: Prawybory w Rop: 
czycach przy bardzo małym udziale głosujących od- 
były się w dniu 47 b. m. Wybrani zostali: ks dr 
Krzysiak, starcsta Jag.szewski (!) radca sądowy Ko: 
złk, bumistrz Wł. Bursztyn, Fr. Zach, Fr. Ochab i A- 
ron Seiden, propinator. B. poseł Józef Michałowski 
zwołał na 29 b. m. zgromadzenie wyborców do Rop- 
czyc, na którem p Adam Jędrzejowicz postawi swo 
ją kandydaturę z powiatu ropczyckiego. Ogólny wiec 
stronnictwa ludowego odbędzie się w dniu 7 wrze- 
śnia, gdzie zapadnie cstateczna decyzja, że w razie 
nieprzeparcia swojego kandydata Michała Jedynaka, 
wszyscy ludowcy poprą kandydaturę posła Bomby. 
O „kochanym bracie* ks. prałata, Maiosze, nie do- 
tąd u nas nie słychać, zapewne poszedł już w od- 
stawkę. 

* We Lwowie w sali stawarzyszenia „Gwiazdy* 
odbył się wczoraj wieczorem sejmik relacyjny posła 
Tadeusza Romanowicza. Poświęciwszy kilka słów 
wspomnienia zmarłym posłom lwowskim dr Goldman- 
nowi i á. p. Soleskiemu, p. Romanowiez zaniadomił 


CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY 


przez 


H. 6. WELLSA. 
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(Ciąg dalszy). 

Pan Huxter widział, jak minął izbę szyn- 
kowną i wszedł prosto do bawialni. Potem ten- 
że pan Huxter słyszał, jak pan Hall objaśniał 
przybyłego, że ten pokój nie jest do użytku 
gości. 

Nieznajomy zamknął drzwi i pozostał w izbie 
szynkownej. 

Po parn minutach ukazał się znowu na ulicy; 
ocierał usta ręką, oglądał się dokoła; potem pan 
Huxter widział go zakradającego się ku bramie 
podwórza, na które wychodziły okna bawialni. 

Nieznajomy, po chwilee wahania, wyjął z kle 
szeni glinianą fajeczkę i naładował ją tytoniem. 
Palce mu drżały. Zapalił fajeczkę, ale był wi- 
docznie niespokojny i wciąż oglądał się na po- 
dwórko. 

Wszystko to pan Huxter widział przez okno 
swego sklepu i dziwne zachowanie się obcego 
człówieka zaostrzyło jego czujność. 

Nagle nieznajomy wytrząsnął popiół z fajki, 
schował ją do kieszeni i wsunął się na podwór- 
ko. Pan Huxter, pewien, że jest świadkiem kra- 
dzieży, wybiegł ze swego sklepu i stanął na 
drodze, aby złodzieja zatrzymać. 

Po chwili pan Marvel ukazał się znowu: w 
jednej ręce niósł zawiniątko w niebieskim obru- 
sie, w drugiej — trzy duże książki, owiązane 
jak się potem okazało, szelkami pana pastora. 
Ujrzawszy pana Huxter, rzucił się w bok i chciał 
uciekać. 

— Złodziej!.. Łapajcie l... — zawołał. 

Ale nagle został podrzucony w górę, jak 
piłka... Tyiiace świeczek stanęło mu OR An 
ma, a co się dalej działo, nie pamięta. Stracił 
przytomność... 


„GŁOS NARODU" 


zebranych, że o Zamiarza swoim złożenia sprawozda- 
nia zdziałalności poselskiej doniósł także innym po- 
slom m. Lowa, aby równocześnie mogli stanąć przed 
wyborcami. Otrzymał odpowiedź od JE. p. ministra 
Piętaka, który doniósł, że na zgromadzenie przybyć 
nie może. 

Po ukonstytuowaniu się zgromadzenia, które prze- 
wodniczącym wybrało p. Juljasza Starkla, a sekreta- 
rzami pp. Reitera, Laskownickiego i Czajkowskiego, 
zdał p. Romanowicz w obsiernem przemówienin spra- 
wę z działalności swej w Sejmie i omówił sprawy 
sejmowe. ; 

Po mowie p. Romanowicza nastąpiły interpelacje, 
Przemawiali pp. Bednarszyk, Z Fryling, Studnicki, 
prof Jegerman i inni, poczem, po odpowiedziach p, 
Romanowicza, uchwalono votum ufności dla niego, 
dalej wezwanie do innych posłów m. Lwowa o zło- 
żenie sprawozdania, wezwanie p. H. Rewakowicza do 
kandydowania i rezolucję, domagającą się od Rady 
miejskiej nżyczenia sali ratuszowej na zgromadzenia 
przedwyborcze. 

* We Lwowie, pod przewodnictwem ks. kanonika 
Iwaniekiego z Wołkowa odbyło się wczoraj w salı 
Rady powiatowej liczne zgromadzenie wyborców wło- 
ściańskich z powiatu lwowskiego, przed któram do- 
tychczasowy poseł gmin wiejskich tego okręgu wybor: 
czego, p. Teofil Merunowicz zdił sprawę ze swoich 
czynności poselskich. Zgromadzenie na wniosek wy: 
borey z Porsznej, p. Młotka, uchwaliło jednomyślnie 
v.tum zaufania dla p. Mernnowicza i jego kindyda 
turę. 


Wszystkich czytelalków naszych, prosimy uprzej- 
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowszych infor: 
macyj o objawach ruchu wyborczego w ich oko- 
licach. 


Z KRAJU. 


Odpowiedź nowosądeckiej Kasy | 
Oszczędności. yg T 


II. 5) Zarzut niepodziesienia stopy procentowej 
od wkładek jet także nieałuszny, gdyż dyrekcja wno 
siła przed wydział kilkakrotnie dotyczące propozycje, 
które jednak po bardzo wycztrpujących dyskusjach 
się nie utrzymaly, gdyż uważano stagnację w ruchu 
pieniężnym za chwilową i przemijającą, zsś z wyją- 
tkiem kilkn kas oszczędności, które procent od wkła 
dek z 4 na 4!/ pre. podniosły (jak powiatowa Ka- 
sa Oszczędności w Krakowie, Kasa oszczędności w 
'Tarnopoln), inne kasy procentów tych nie podnosiły, 
proceatując wkładki po 4 pre. (jak Drohobycz, Ko: 
łomyja, Przemyśl, Stryj, Stanisławów, Tarnów, Żywiec, 
Lwów i Kraków), 41/, pre. (Biała), wreszcie 4 i pół pre. 
(Jasło, Krosno, Podgórze, Sawbor i Tarnopol), zań 
Bank krajowy płaci od wkładsk 3 i pół pre., a po: 
zagalieyjskie kasy oszczędneśsi od 3—4 procent. 
Zresztą d świadczenie m:zy, że podniesienie stopy 


| XI | „Pod Dyliżansem”. 


Aby zrozumieć, co się stało w oberży, na- 
leży cofnąć się do chwili, gdy pan Marvel uka- 
zał się po raz pierwszy oczom pana Huxter. 

Pan Cuss i pan Bunting siedzieli właśnie w 
bawialni gospody, rozmawiając o dziennych zda- 
rzeniach i za pozwoleniem pana Hall przeglą- 
dali rzeczy, pozostałe po Człowieku Niewidzial- 
nym. 
z Konstabl Jaffers oprzytomniał już; paru przy- 
jaciół odprowadziło go do domu. Pani Hall po- 
zbierała rozrzuconą odzież Nieznajomego i uprzą: 
tnęła pokój. A DS 

Na stole pod oknem leżały trzy duże księgi 
z napis-m: „Dziennik“. Cuss rzucił się na nie 
skwapliwie. , 

— Dziennik! — zawołał. — Nareszcie do- 
wiemy się czegoś!.. k 

Zasiadł przy stole, otworzył pierwszą księgę. 

— Hm! Niema nazwiska na pierwszej kar- 
cie... Same cyfry i jakieś znaki... — mówił pan 
Cuss. 

Pastor podszedł do stołu i zajrzał mu przez 
ramię. a 

— (zy niema żadnych objaśnień ?... 
klucza ?... — zapytał. 

— Może pan czyta — rzekł Cuss. zZ Są 
tu figury matematyczne i jakieś słowa, pisane 
dziwnemi literami... zapewne po grecku... a pan 
umie po grecku. Prawda ?... do 

— Ma się rozumieć — potwierdził p. Bun- 
ting, obcierając okulary Z wielkiem zafrasową. 
niem, bo w pamięci została mu taka okruszyną 
grecczyzny, że nie było o czem mówić. — Tak, 
naturalnie, grecki język może nam dostarczyć 
wskazówek... — dodał. 

— Usiądź pan wygodnie. . 

— Przerzucę naprzód pierwszą księgę... — 
wykręcał się pan Bunting. — Trzeba przede- 
wszystkiem powziąć ogólne wrażenie, a wtedy 
dopiero badać szczegóły... Rozumiesz, Cuss?... 

Włożył okulary, utwierdził je na nosie, od- 
kaszlnął i wzywał w duchu jakiej przeszkody, 


jakiego 
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peenu | --| -  - SSC 
procentowej od wkładek prawie nie wpływa na iel 
nagromadzenie; a wobec podniesienia stopy procenta 
wej od wkładek musiałoby się podnieść i odsetki o. 
wierzytelności, ale lokatą rezerw, które zawsze zna 
czną samgo wynoszą i odsetki od papierów przynio 
słyby dotkliwą stratę. 

Najlepszym dowodem, żę postępowanie dyrekcji 
wydziału kasy było msprawiedliwione i dla ivst;tnej 
korzystne, tudzież, że kasą na anemję nie cierpi 
jest to, że obecnie oprócz zapayn 430 000k. i gotówk 
69.000 k., poriada ulokowaną gotówkę w Banku kra 
jowym i w jednej z większych kas oszczędności w 
kwocie 141.000 k., wykazując z końcem roku 190( 
zysk w kwocie 21 117:66 k, i nie korzysta Z re 
eskontn weksli, zaś w plerwszem półroczu roku bie 
żącego wynoszą nowe wkładki! 821.000 k,, a zwro 
ty 765.000 k., na hipoteki udzielono pożyczek 179.00: 
k., na weksle 476 000 K., a ną zastawy papieróv 
warteśsiowych 40.000 k. . 

6) -Nie jest prawdą, jakoby członkowie dyrekej 
dłażni byli kawie 150 000 korom, gdyż cyfra ta, po 
chodząca jeszcze z czasów, gdy nie byli esłonkam: 
dyrekcji, wynosi 67.492 k., a stan ten corocznie wy 
kazywany jest wraz z zamknięciami rachuakowem. 
namiestnictwn. 

7) Zarzut nieprzyjmowania znaczniejszych wkła 
dek nie może się odnosić do obecnej dyrskeji, gdy 
taki wypadek za jej urzędowania nie zaszedł 

8) Nie wytrzymuje również krytyki zarzut nądą 
nia posady urzęłnika córce dyrektora, gdyż jest t 
posada utworzona przez wydział w miejsce dawneg. 
djaraum, a za to, ża córka drugiego dyrektora wni| 
sła prośba O posadę, dyrekcja ani wydział nie ody » 
wiada, tem bardziej, że widząc, iż się to na mie si 
przyda, prośbę tę cofaęła. 

9) Złączenie urzędu przewodniczącego dyrekcji 
dyrektora urzędującego w jednej osobie nie moż 
być wprawdzie zasadą, nie sprzeciwia się jednak sta 
tutom, a stosunek taki zachodził tutaj już dawniej 
zaś cboenie zachodzi jeszcze w Kasie oszezędności w 
Przemyślu. 

10) Nie chcąc oddawać pięknem za nadobne. 
przemilczamy odpowiedź na wychwalanie dawniejsze 
go zarządn i zarzut absolutyzmu, tudzież komunaj 
obliczone na efekt, a niewątpliwie mogące przynivi 
szkodę instytucji i jakkolwiek bolejemy nad zaślepie 
niem i namiętnością korespondenta, z jaką instytnej: 
naszą, którąby ehronić powinien, niepoczciwie krzyw 
dzi; wybaczamy mu jego postępek, który widoczni 
powodowany jest zwykłą słabością ludzką, a może 
zawiedzioną ambicją. 

Koftsząc, nadmieniamy, że dyrekcja i wydzi: 
Kasy zastanawia się obecnie nad zmianami W statt 
tach, aby usuri niektóre ich niewłaściwości, tudzie: 
że odpierając, jak najensrgiczniej wszelkie napaśc 
na dalsze możliwe korespondencje i insynnaeje odpi 
wiadać nie będzie. 

Z wydziałn Kasy oszczędności w Nowym Sącz 
w sierpniu 1901. Przewodniczący Lipiński, 


OOOO 
któraby odwróciła uwage Cussa od tej przeklę 


tej gretczyzny. Życzenie pastora spełniło gj; 
Przeszkoda wynikła. Drzwi otworzyły się raj 


tem. 

Obaj podnieśli głowy, spojrzeli i zobaczy 
twarz rumianą pod dużym pilśniowym kapeli 
szem. 

— Czy można dostać piwa? — spytał wła- 
ściciel rumianej twarzy.  . ab 
Nie — odparli obaj gentlemeni jedne 
głośnie. a. za 

— W pierwszej sali — objaśnił pan Bunting 

„ — A proszę dei zamykać... — dodał Qgge 
niecierpliwie. 

— Dobrze... — odparł intruz głosem cie 
szym i jakimś odmiennym od tego, W któryy 
pierwsze pytanie postawi. 

— To pewno jaki marynarz... — rzekł pa 
Bunting, gdy drzwi się zamknęły. 

— Być może — odparł Cuss. — Ale ki 
słyszał tak wchodzić obeesem |... Aż podskoczy 
łem na krześle... 

Pan Bunting uśmiechnął się drwiąco, jal 
gdyby sam nie był także podskoczył. 

— A teraz trzeba się zabrać do tych ksią- 
Żżek... — rzekł z tłumionem westchnieniem. 

— Chwilkę jeszcze... — rzekł Cus8. — P; 
szedł do drzwi i na klucz je zamknął. — Te- 
raz jesteśmy Zabezpieczeni od natrętów.... - 

Ł 
w chwili ktoś kichnąi. a i 

— Jedno nie ulega wątpliwości — mówiji 
pan Bunting, przysuwając się bliżej do Cussa — ‘ 
to, że w ciągu ostatnich para dni działy się w 
Iping rzeczy dziwne... bardzo dziwne!-.. Nate. 
ralnie ja nie wierzę w tę niewidzialność... 

= TO bajka... =i przyznał Cuss. — Fakte 
jest wszelako, że zajrzałem w jego rękaw 1 ża | 
tam była próżnia... 

— Czyš pan tego zupełnie pewien?... T 
było może złudzenie wzroku... halucynacja..- 
rza się... i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


4E SWIATA. 


André widziany przez medinm. 


W wiedeńskich dziennikach czytamy o bardzo 
sgensacyjnem zjawisku. W pewnym inteligentnym do- 
mu państwa S. znajduje się córka, młoda panienka, 
która jsko medjnm, rozmawia z duchami i opowisda 
nieraz podcząu tego bardzo ciekawe rzeczy. Jeden 
z lekarzy, który zna pannę S. doskonale, zapewnia, 
że jest ona tylko nieco bezkrwista, lecz zresztą orga” 
nizm jej fankcjonuje całkiem prawidłowo. 

'Temssm lekarz opiznje w następujący sposób jedną 
tabą rozmową z dnuchnmi, przy której był cbecny. 
Panna S. zjawiła się w salonie, ubrana w bisłą 
saknig, blada ckropnie na twarzy. Zdjęła mnie jakań 
trwoga — pisze ów lekarz — na widok tej młodej 
istoty o pięknej, a nerwowo kurczącej się twarzy. 
Żal mi się jej po prosu zrobiło, zapytałem przeto 
jej ojca, że możeby panna S. dzisiaj nie poddawała 
aig spirytyntycznym doświadczeniom. Pan S. cświad- 
czył mi na to, że zrobć tego nie można, bo prze- 
koma? się, że, ile razy powstrzymał córkę od podda- 
nia słę epirytystyczaym eksperymentom, tyle rnzy 
napadały ją potem takie mil ś:i, że odchodziła cd 
przytomności. 


Panna S. nsindła tymczasem na przygotowanym: 


Już mmyślnie w tym celn fotelu, ręce pełożyła na 
śtojąsym przed nią atolikun, poczem poprosiła o po- 
stawienie na nim świecy. W pokoju zgaszono lamrę 
*%nzową. Zapnszczono przygotownną już frankę w ten 
sponób, łe widzieliśmy doskonale malnjącą się na 
Sej sylwetkę medjnm i wszystkie jej ruchy. 
= Nnstała cisze. Pan S. prosił nrs, abyśmy zechcieli 
oświndczyć, czyjego dnchn chcemy wywołać. „Napo* 
loona I.“ — rzekł jedsn z obecnych panów. Pan S. 
powtórzył to słowo głośno tuż koło firanki, Zobaczy: 
lśmy po chwili według cienia na firance, jnk głowa 
panny S. opadła bezwładnie na stół. Nngle podsko- 
czyła w górę i zaczęła się z kimá witać. Po para 
sekandach usnnęła sig zaown na stół i zaczęła spo- 
kojnie, wcnle nawet nie zmieniając swego glosu, opo- 
wiadnó, że widziała Napoleona Bonapartego, że prze- 
klinnł Anglików... 
| — A gdzie jeat Jan Orth? — zngadaąłem. 
` Panna S. zerwała się na rówre nogi, odsnnęła za- 

słoną i usiadła znown w futelu w ten sposób, że mo- 
gliśmy widzieć doskorale jej twarz z prifilu. Po 
chwili zaczęła mówić dziwnym głosem: Dnia 13 lip- 
ca... zginął wraz ze statkiem „St. Małgorzata”... na 
Spokojnym Oceenie... burza straszliwa... bunt na po- 
kładzie... zginęli wszyscy prócz jednego majtka... ży- 
je on jeszcze w Southampton, Blnnhirestreet, nie 
chce, aby go prześlndowano, jest już d ść nkaraBy 
wyrzutami snmieniz. — Jan Orth nie żyje! 

Szepnąłem do psina S: „André!“ Lsdwie ojciec 
medjum powtórzył to słowo, panna S. podniosła ra- 
miona w górę, zaczęła drżeć na całem ciele, poczem 
wykrztusiła z siebie dziwnym głosem: „Nie widzę 
go, om nie przychodzi... on przyjść nie może... 0n 
Żyje!*... 

Ojełec zapytał ją na to: „Ale czy go widzisz ?* 


— Ah, widzę go — odpowiedziało medinm 
zaraz — lecz on tu do mnie przyjść n'e może, 
bo on żyje... Widzę go... Tylko jeden towa- 


rzysz jest jeszcze n jego bokn... inni mie żyją, 0n 
wygląda okropnie... Nie mają jug co jeść, cierpią 
strnezny głód... strzcili wszelką nadzieję, by mcgli 
być uratowani... Audrć jest przy zmyslach, jego to- 
warzysz żyje wprawdzie, ale zwarjował z rozpaczy... 
Trzy dni tylko jeszcze żyć będzie — a tam wszędzie 
Morze lodownte. . nigdzie wybrzeży... ratunek niemo: 
żliwy, są na złej drodze, nie znajdą go. 

Pan S. znów sią odezwał do córki: „Wymień 
miejscowość, położenie, w którem się znajdują nie- 
szczęśliwi !“ 

— Pod 870 szerokości i pod 30 wschodniej dłngo: 
ści... Niema ratnnkn... Niema żadnej pomocy“ — 
brzmiała odpowiedź 

Potem krzyknęła panna S. głcśno i rnnęła na zie- 
mię. Zaniesiono ją do sypialni, skąd wyszła dopiero 
po jednodniowym śnie O tem wszystkiew, co mówiła 
podczas eksperymortn, nic nie wiedziała. Koło go- 
dziny 11 w nocy wróciłem do domn, ogromnie wstrzą- 
dnięty tom, co widziałem i słyszałem w domn pań: 
stwa S, 


zoon 

Wpisy na naukę na kursach dla przemysłu kierami- 
eznego w Podgórzu rozpoczną się z dniem 1 września 
b. r. Zadaniem kursów jest kształcenie dozorców, work- 
mistrzów i ramodzielnych przemysłowców dla fabryk ce- 
giet, dachówek i wszelkich innych wyrobów kieramicznych, 
na'to cementn, wapu., gipsu itp. Zgłaszeć się należy u- 
stnie, lub pisemnie do dyrekcji kuriów. Do zgłoszenia 
należy dołączyć wszelkie Świadectwa. Nauka bezpłatna. 
Czas trwania nanki: przez lat dwa po sześć miesięcy zi- 
mowych; przez miesiące letnie Uraktyka w fabrykach. Li- 
czba uczniów na każdym roku ograniczona do dwudzie- 
stu. Warunki przyjęcia: Drstateczne przygotowanie teoł 
retyczne (ukończona szkoła ludowa) i praktyczne. Najniż. 
szy. wiek ncznia lat 18. Programy i wyjaśnienia udziela 
na Żądanie dyrekcja. Podgórze, dnia 20 sierpnia 1901 r. 
Inż. K. Rolle, kierownik zakładu. 

Zarząd | ge Tewnrzystwn weteranów wojskowych w 
Krakowie zawiadamia, że w niedzielę, dnia 1 września 
1301 r. o godz. 2 popołudniu w sali magistratu m. Kra- 
kowa odbędzie się walne zgTomadzenie tegoż Towa- 
rzystwa. 


„ALOS NARODU" 


KRONIKA. 


Kaiomdarz keżeleley. Dziś, we czwartek ścięcie św. Ja- 
na i Sab'ny, męczenniczki; w piątek Róży z Limy i Feli- 
ksa, męczennika; w sobotę Rajmunda. wyznawcy. 

W kościele 00. Karmelitów na Piasku rozpoczyna się 
w piątek Nowenna do uroczystości Narodzenia Najświęt: 
szej Marji Panny o godzinie 6-tej rano z odpustem zu: 
pełnym. 

Kalendarz myśliwski. W sierpniu od 15 wolno polo- 
wać na: jelenia (samce), rogacze (samce sarn), na prze- 
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, kuropatwy i ba- 
żanty oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dzi- 
ki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tndzież samice 
głaszców i cietrzewi. 

Kaleadnrz rybnoki. W sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, cy- 
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz raka samca i sae 
micę. 

Knlegdarz nstrenemiozsy. Wschód słońca rozpoczął się 
Im o godzinie 4 minat 54, zachód praypada o godz. 6 
minnt 28, długość dnia godzin 13 minut 34 

Ston pewlatrzn, Dnia 29 go sierpnia o godrinie 7 rano 
sarometr 740.1, termometr -+ 115, wilgotność 90 „ wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE, 


We czwartek, 29 b. m.: „Wesele“, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. 

W piątek, 30 b. m.: „Kordjan*, 
Słowackiego w 10 obr. (po raz 28). 

W sobotę, 31 b. m: „Pod kolumną Zygmunta“, dra- 
mat w 5 aktach Aurelezo Urbańskiego (nowość). 


OSTATNIE PTZEDSTAWIENIA TEATRU LUDOWEGO, 


We czwartek, 29 sierpnia: „Majster i czeladnik“, ko- 
medja w 8 aktach przez J. Korzeniowskiego, zakończy 
„Czuła struna“, operetka w 1 akcie z franetskiego. 

W sobotę, 31 sierpnia: „Marja Joanna“, czyli „Kobie- 
ta z gminu*, sztuka w 6 odsłonach z francuskiego. 

W niedzielę, | września popołudniu: „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz historyczny w 7 odsłcnach. 

W niedzielę, 1 września wieczorem: „Marja Joanna*, 
czyli „Kobieta z gminu*, sztuka w 6 odsłonach z fran- 
enskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześciam ! 


poemat dram. Jul. 


* Plotki nieuczelwej konkurencji „Dziennik Pol. 
ski“ powiarra za arcykatolickim „Przedświtem" ba- 
śnie „szan.“ Schlesingera, rozsiewane tendencyjnie z za- 
miarem szkodzenia wydawnictwu naszago dzieanika. 
Dziwimy się tylko, jak pismo, xtóre się szanuje, mo- 
że czerpać swoja informacje z „Przedświtn'! Powin- 
noby nas — co prawda — niemało cieszyć to żywe 
zainteresowanie się prasy lwowskiej naszym dzienni- 
kiem, objaw ająte sig od kilkn miesięcy w nsjprzeró. 
źniejszych kłamstwach „przedświtowych* i „naprzo- 
dowych“, gdyby nie to, że to „zainteresowanie* mię 
podyktowane jest zjadliwą gorączką nieuczciwej kon- 
kurencji. 

W wiadomości podanej za temi mętnemi Ź:ódłami 
przez „Dziennik Polski“, jakoby p. Ekrenberg posta- 
newił wycefzć się z „Głosu Narodu“ i stworzyć nowe, 
własne pismo, nie ma słowa prawdy. P. Ehrenberg 
niema wcale zamiaru wyccfywać sięz „Głosn Naroda“ 
i wtwarznć włnsnego pisma. Jedynie na wypadek, gdy. 
by p. Rogoszowa sprzedała kiedykolwiek swoje prawa 
włnsności do tytnłn dziennika a nowonabywcą tytnłn 
był ktoś w rcdzaju Leszka Prus- Wiśniowskiego, w ta- 
kim razie p. Ehrenberg, jak chyba łatwo zroznmieć, 
musiułby postarać sig o to, aby stoannek pomiędzy 
redakcją, na której czele stoi a czytelnikami „Głosu“ 
nie uległ żadnej zmianie i nie doznał choćby jedno- 
dniowej przerwy. Stosunek ten, jak jnż kilkakrotnie 
zazaaczyliśmy z naciskiem, zbyt jest trwały i powny, 
aby kiedykolwiek mógł sig zmienić. 

To też z zupełnym spokojem wszyscy nasi czy- 
telnicy przechodzić mogą do porządkn nad wszelkie. 
go rodzaju plotkami i pogłoskami; zapewniamy ich, 
że wszystkie Są zupełnie z palca wyssane i że dziś 
o żadnych zmiannch, choćby tylko czysto formalnych, 
w naszem wydawnictwie mowy niema, 

* Urzędowo sprostowanie. Nagłówek w obcym 
językn. „Na mocy $ 19 nstawy prasowej upraszam 
o przyjęcie następującego sprostowania artykułu „Gło- 
su narodu“ z dnia 27 go kwietała b. r. ar. 97 pod 
tytnłem „Gwałt żołnierski*, Przy tntejszym c. i k. 
sądzie wojskowym przeciw ogniomistrzowi Włodzimie: 
rzowi Chejlawie 2 go pułkn artylerji wałowsj prze: 
prowadzone śledztwo wyknzało, że tenże ani właści- 
ciela sklepn Piotra Domaratki (ul. Rakowiecka 21), 
ani też jego Żony nie bił, nie obrażał, nie zniewa- 
żnł i im nie groził. Przeciwnie, cgniomistrz działał 
w słusznej obronie przymnszonej i nżył tylko konie. 
cznej Obrony, ażeby nieprawny napad małżonków o- 
deprzeć. Piotr i Frnncjszka Domaratka zostali też 
dlatego wyrokiem c. k. sądn powiatowego w Krako- 
wie z dnia 21 czerwca b. r. l. U. I. 714/18 uzna: 
ai winnymi i 2 dniowym a względnie 24 godzinnym 
aresztem nkarani*. Kilka słów znowu w obeym języ- 
ku, podpis nieczytelny. 

* Sprawy miejskie. Sekeja ekonomiczna Bady 
miejskiej ped przewodnictwem p. Rosttern, nchwaliła 
bndowę kanałów w nlicy Ciemnsj, Przesmyk, Rakowi- 
ckłej i Retoryka. Zezwclła W, Bazesowi na zalo- 
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żenie okien piwnicznych w nowo wybudować się 
mającym domu przy roku ulie Florjafńskiej i św. 
Marka, 

Ze względn na wielki rach przechodniów, jaki w 
tem miejsu istnisje i ze względn, że chcdnik od n- 
licy Fiorj: kykiej, jeet w tem miejscu nieodpowiedni, 
bo za wąski, r. m. p. Berlager gioxował przeciw tej 
nchwale. Wreszcie zatwierdziła sekcja wykonanie robót 
przedzłmowych w Muzeum Narodowem i w niektó: 
rych budynkach miejskich. 

* Oddział kolarski „Sokoła“ wyjeżdża w niedzielę 
dnia 1 go września na wycieczkę do Tenczynku, ce. 
lem zwłedzenia ruia zamku. Wyjazd z przed gmachu 
„Sokoła“ o gdzinie 7-ej zrana. 

* Z Sskoła. Nauka gimnastyki i ćwiczenia człon: 
ków po przerwie letniej, rozpoczynają się z dniem 
l września b. r. 

* Stanisław Konopka, zaszczytnie znany recyta: 
tor i dyrektor szkoły deklamacj: i dramaturgji we 
Lwowie, wracając z podróży artystycznej, zatrzymał 
słę w Krakowie, ażeby nrządzić wieczór recytatorski 
w sali Sokoła dnia 2 września na przytulisko wete- 
ranów z 63 rokn z następnjącym programem: 3 akt 
tragedji Szekspira tłom. Paszkowskiego; „Jaljnsz Coe- 
zar“; „Skargi Jeremiego* Ujejskiego; „Grobowiec 
na granicach Syberji* Garczyńskiego; „Stnbat Ma. 
ter" z miatieży A. Urbańskiego; „Pięć krzyżów Pol: 
skich“ Emila Borkow:k'ego, Z  martyrologji naszej 
z 63 roku. Bilety w ksigzarni W. Krzyżanowskiego. 
Cel szlachetny craz imię resytatora, znanego i n naw 
z swej szkcły i występów, zasłngują na poparcie pu. 
bliczności. Byłoby pożądanem, ażeby p. Konopka 
i dla młodzieży gimnazjalnej nrządził poranki, które 
od lat kilknnastu urządzał z wielkim sukcesem, 

* Stowarzyszenie rękodzielnicze. Dais 26 b, m. 
w kancolarji notarjnsza, p. Wiktora Brzeskiego, od- 
było się założenie Towarzystwa dostawców obuwia dla 
armji i dla obrony krajowej z siedzibą w Krakowie 
— Stowarzyszenie z ograniczoną poręką.  Założycie= 
lami są cechmistrze 4 Bochni, Chrzanowa, Wadowic 
i kilkn majstrów z Krakowa i okolicy. Dyrektorem= 
referentem wybrany zcstał p. Józef Dobrzański, maj- 
ster szowski z Czarnej Wai. Przedmiotem Towarzy” 
stwa jest wykonywanie i dostarczanie obnwia dla 
armji i obrony krajowej. Członków znpisnje dyrekcja 
Towarzystwa w Czarnej Wsi pod Krakowem |. 26, 

* Czytelnia kolejowa urządza 7 września wy- 
oieczkę pociągiem nadzwyczajnym z Krakowa do 
Lwowa. 

* Pismo do Suessa. Cesarz wystosował do pre- 
zydeata cesarskiej Akademji nmiejętności w Wiedniu, 
zwyczajnego profesora Uaiwersytetn dra Edwarda 
Snesza następujące rajwyżize pismo odręczne: Ko: 
chany dr. Sness! Zakończenie Pańskiej dzinłalności 
profraorgkisj na Wszachnicy, daje Mi pożądaną spo: 
sobność z wdzięcznością przywołać ua pamięć bsgatą 
pracę, jaką wypełniłeś Pan Twoje Życie. Świat nan: 
kowy znlicza Pana do największych swoich ozdób, 
pod Pańskiem przewodałctwem rozningła się cała ge- 
neracja dzielnych talentów. Także jako prezyd»nt 
Akademji nmiejętaośsi znalazłeś Pan najpiękniejszą 
nagrodę w swojem działaniu a Pańskiej czynności w 
życiu pnblicznem, przedewszystkiem zaś na pola płe: 
Jęgnowania zdrowia, zapewnioną jest na zawsze za: 
szczytna pamięć. Zapewalam Pana o Mojej stałej 
przychylności i łasce. Ischl, 24 sierpnia 1901. Fran: 
ciszek Józef w. r. 

* Nowy skład owoców. O. Sadok Weebarger, 
proknrat:r klasziorn O. O. Dominiknnów poświęcił 
wczoraj nowo otwarty skład owoców i delikatesów, 
ctworzony przez panią Marję Madejską w Sukienni- 
each. Nowy ten skład powitany -został nader życzliwie 
przez nasżą publiczność, gdyż skład taki a zwłaszcza 
chrześcijańaki był bardzo potrzebny w Krakowie. Na 
razie hendel ten ogranicza sią na owocach zamiejzco- 
wych, właściełelka czyni atoli starania, aby za jej 
pośrednictwem ułatwić zapoznanie się i zbyt owoców 
z sadownictwa krajowego. Obok owoców skład opa- 
trzony jest także w przetwory z owoców, oraz różae- 
go rodzajn delikatesów. Nowemu handlowi życzymy: 
„Szczęść Boże!“ 4 

Sprzedaż Matki Boskiej. Obok Ropczyc jest pig- 
kna wieś Ostrów, do niedawna włnaność ś. p. Teof: 
la Wiśniewskiego, którą tenże nabył od p. Langego, 
obecnego dyrektora fandaeji Skarbkowskiej we Lwo- 
wie. W ogrodzie dworskim znajdowała się od niepa: 
miętaych czasów statua Matki Boskiej, rzeźbiona z li- 
powego drzewa, nmieszczona na drzewie tnż przy 
drodze powiatowej. Lud okoliczny z braku w pobli: 
żu kościoła otaczał tę statnę szczególną czelą, gdyż 
nważał ją powszechnie za cndowną i stąd taż każde- 
go rokn przez cały maj i we wszystkie soboty i świę- 
ta zgromadznły się przed nią wielkie rzesze okoli- 
cznego Indn z korną modłą i pokłonem, a często zje- 
żdżał i kałądz z pobliskiej parafji i wspólnie z lu: 
dem zasyłal modły do Tej, co zwana jest królową 
Polski i Pocieszyciełką wszystkich strapionych. 

Poprzedni włnściejele wsi Ostrowa, o ile to z a: 
któw stnrych dotrzeć można, Ufni w pomoc swojej O- 
rędownieski, odstępując wioski swoim następcom, kła: 
dli za główny warnnek, że nie mogą jej pozbywać 
się na rzecz innowierców, a szczególnie żydów. Ina- 
czej jednnk zapatrywała się na tę sprawę pani Józe: 
fa Wiśniawsks. Mąż jej ś. p. Tecfil Wiśniewski, oby: 
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watel powszechnie szanowany, zmarły przed dwoma 
laty, w testamencie swoim położył wprawdzie waru- 
nek, ażeby jego majątku nie sprzedawać żydom, ale 
niestety inaczej się stało! Zjawili się żydkowie w o: 
sobie Jama, Kuhna i Kannera, którzy za marne kilka 
tysięcy więcej nabyli dobra Ostrów, a p. Wiśniewska 
nie miała nawet odwagi zabezpieczyć w kontrakcie 
tego, eo jej á. p. mąż wyrsźnie przekazał. Statua Cu: 
downej Matki Boskiej wraz z dobrami została sprze- 
dsną żydom bez żadnego zastrzeżenia! I cóż się da. 
lej stało? Gdy tylko zacna trójka Jamów, Kohnów i 
Kannerów usadowiła się w szlacheckim dworze, uały- 
szała ludność Ostrowa przy najbliższym szabasie we: 
sole śpiewy wybranego ladu. Idą wszyscy i widzą— 
a tu lud Teraela pod drzewem, na którem umieszczo- 
na cudowna statua, wyprawia swoje modły, tchnące 
szyderstwem i naigrawaniem z tego, co setki lat lud 
katolicki największą czcią otaczał. To jest świętokradz: 
two, za które wołają o pomstę B>żą cienie tych 
wszystkich, którzy niegdyś Ostrów posiadali i najwię: 
kszą ezcią otaczali statnę Matki Boskiej. Znaleźli się 
dopiero we wsi ludzie, którzy sobie u żydów wypro- 
sili cadowną statuę i kouztem gminy wystawiono skro- 
mną kaplicę, w której bgdą mogli czcić Tę, co zwie 
nię naszą Królową. 

W tymże samym dworze na szpichlerzn znajduje 
się starodawna figura Chrystusa Pana, a co się także 
z nią stanie, to najbliższy czas pokaża! 

Samobójstwo. We wtorek rano w lwowskim sta- 
wie pełczyńskim wyłowili żołnierze, pełniący ałnżbą 
w pływalni, zwłoki dziewczyny. Mogła ona liczyć lat 
okolo 20, wzrostu średniego, rysów grubycb, szatyn- 
ka. Ubrana była w bluzkę kremową w czerwone pa- 
ski i granatową apodnicę. Kapelusz pozostawiła na 
brzegu stawu. Wedle orzeczenia lekarzy, samobójstwa 
dopuściła się jeszcze w poniedziałek wieczorem. Do- 
tąd nie sprawdzono identyczności samobójczyni. Pra- 
wdopodobnie była to kobieta lekkłeh obyczajów. 

Kronika teroryzmu wyborczego. Jaż niejedno: 
krotnie notowaliśmy, 2e sgitatorzy ruscy w tegoro" 
cznej akcji wyborczej nie przebierają w środkach. 
Przykłady ich teroryzmu mnożą się ustawicznie. I tak 
w Horodence radykali ruscy, niezadowoleni z tego, 
że prawybory nie idą na korzyść dra Oknniewskie: 
go, uciekają się do gwałtów. W Jasienlowie napadli 
oni na niejakiego Jana Taubera za to, że nie gło- 
sował na listę radykalną i wybili mu wszystkie szy: 
by w domu. Pisarzowi gminnemu w Isakowie p. So: 
zańskiemu grożono zamordowaniem, jeśli przy głó 
wnych wyborach odda swój głos p. Theodorowiczowi. 
W Podhorcach przy prawyborach przeszła lista zwo- 
lennika br. Brunickiego, cieszącego się u chłopów 
wielką sympatją. Gdy komisarz rządowy ogłosił zwy- 
cięstwo listy polskiej, radykali ruscy z kijami w rę: 
kach rzucili się na tych, co na tę listę głosowalł i 
kilku ciężko pobili. Wezwana na pomoc żandarmerja 
położyła kres zaciętej walce i zaprowadziła spokój. 
W Skolskiem namiętną agitację za drom Oleśnickim 
prowadzą skademicy ruscy. Grożą oni, że jeżeli z 
urny nie wyjdzie dr Oleśnieki, to bojki zrobią bunt. 
Żydzi przestraszeni tą groźbą wstrzymują się od gło. 
sowania. W powiecie stryjskim agitacja ruska przy- 
brała ogromne rozmiary. Księża w swoich gminach 
chodzą z krzyżem w rękn po chatach i wzywają wło: 
ścian w imię Boże, Żeby przysięgali, że wybierać 
Łędą tylko takich prawyborców, którzy oddadzą swój 
gion na dra Oleśnickiego. Za księżumi chodzą pa- 
robey, należący do bractw cerkiewnych, z krzyżem 
w ręku i grożą, że bić będą każdego, kto da awój 
głos na „Lacha“, 

Paderewski u sieble. Pobyt Ignacego Paderew : 
skiego w Kąśaej, majątku jego, położonym o 4 mile 
za Tarnowem, iuż obok atacji kolei państwowej Bo- 
gumiłowice-Ciężkowice, zaznacza się raz po raz to 
nowemi przedsięwzięciami na korzyść kraju. Zalesie: 
nie okolicznych wzgórz, wykapno propinacyj z rąk 
żydowskich, zarybienie Białej — są to rzeczy już 
dokonane; obecnie zamierza Paderewski urządzić 
wspaniały park z willami, terasami, placami do gry 
w krokieta, lawn-tennisa i t. p. 

W dniu 24 b. m. od godziny 11 do 1!/, obcho: 
dail wraz z burmistrzem miasta Ciężkowice oraz czte: 
roma radnymi urocze skały i wzgórza lesiste w tik 
zwanym „Przylasku* mad brzegami Białej, naprze. 
ciw Kąśnej* i traktował o zakupno około 30 mor- 
gów malowniczego terenu, zawianego głazami, zwa: 
nomi „Piskło*, „Czarownica* i t. p., zwieszającemi 
się ponad rzeką. Poczem w literkach na drabiniastym 
wozie powrócił do domu. Gmiaa „królewskiego mia: 
sta Ciężkowie*, celem poduiesienia grodu, uchwaliła 
po asjprzystępniejszej cenie odsprzedać Paderewskie- 
mu wzmiankowany teren, który podobno w przyszło: 
ści otrzyma napowrót w darze, poprowalzić nową 
drogę na szczyt wzgórzy i użyczyć brzegów, oraz 
aporządzić nasyp pod most żelazny, który również 
awoim kosztem zamierza mistrz z Kąśnej do Ciężko- 

* wie przez Białą przerzucić. 

W uroczystość ów. Bartłomieja Paderewski dla 


Bieliznę męską białą i kolorowąs 
Krawaty, Rękawiczki „Khiwa“ 
Laski, Parasole, Kufry, Torby.” 
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dzia 'wy całej słażt y nrządził kiermasz. Sprowadzono 
z odpustu z Jastrz,3bi dziada z lirą, który przez enły 
czas przygrywał dziatwie, przybranej kosztem mistrza 
w nowe odzienia i podejmowane małych gości ciasta- 
mi, mapojamiirozrywrkami, wśród których serdecznym 
gwsrsm i śmiechem rozbrzmiewały ogrody faudatora. 

Wyrodza matka. W Jarosławiu aresztowała one- 
gdaj tamtejsza policja niejaką Małgorzatę Pelz za o: 
krutne znęcanie się nud Żletają córkę, Marją. Wy- 
prowadzała ona często dziecko do komory i tam ka- 
towała je tak, że mdliło. Następnie wyrodna maika 
wyprowadziła dziecko w pole, gdzie znaleziono je 
konujące z nutami, zatkanemi zbożem. Zdołano jełzak 
biedactwo odratować. 

Samobójstwo oszustki, Niejska Jenny Lacken- 
bacherowa, która niegdyś posładał» miljonowy moją: 


szła onegdaj do jednego z zakładów zastawniczych 


w Wiedniu, aby zastawić swe klejnoty za 2400 k. : 
Twierdrąc, iż chce, aby jej kiejnotów nie zawienione, | 


zażądała, by: jej woluo było na pudełkach położyć 


swa p'eczęć, Na to się zgodzono. Gdy Łackenbache. ` 


Towa pieczętowała pudełka, wyciąznęła. z nich kol- 
czyki. Urzędaicy to zobaczyli i chcieli ją przytrzy- 
mać, ale ona uciekła i nie można było jej schwytać. 


Po pieczątee, na której było wyryte nazwisko Lxcken- | 


bacher, dowiedziano się o jej nazwisku i dano znać 
na policję Policja wyśledziła ją w jednym z hotalów, 
ale gdy ajenci policyjni chcieli ją aresztować, Lazken- 
bacherowa podbiegła ku okau i wyskoczyła przez okno 
II piętra. Z roztrzaskaną czaszką pała trupem. na. 
miejscu. 

W Krynicy do dnia 20 sierpnia było rodzim 
3718, osób 5720. 

Z dziejów walki ma śmierć i życie. Dnia % 
września odb dzie się w Lussznie proces o Żajścia na. 
wiecu w Gostynin, 9 września w Toruniu proces: 
przeciw gimnazjalistom, zaraz po 20 września roz- 
począć się ma proces o znane zajścia szkolne we 
Wrześni, a 26 rozpocznie się dalszy ciąg przerwa- 
nego w lipen procesu przeciw akademikom. Oprócz. 
tego toczyć się będą procesy przeciw „Dzienaikowi 
Poznańskiemu*, „Wielkopolaninowi*, redakcji „Pra- 
cy“, „Lschowi*, „Dziennikowi Kujawskiemu*, „Ga- 
zecie Toruńskiej“, „Gazecie Grudziądzkiej* i „Dzien: 
nikowi Berlińskiemu*, razem 4 procesy polityczne ł 
8 prasowych. 

Aresztowania anarchisty. Z Taryau donos: 
W soboto aresztowano w Omx, gdzie odbywają się 
mancwry wojska włoskiego, jakieś indywidnum, które 
w sposób podejrzany kręciło się tam i usiłowało kilka 
razy zbliżyć się do księcia Aosty. Przy rewizji, do- 
konanej n aresztowanego, który wzbrania się wymie- 
nić swe nazwisko, znaleziono sztylet. 

Kursy galwanotechniczne. Muzeum technologi- 
czne w Wiedniu urządza 6-tygodniowe kursy dla 
robotników z zakresu galwanotechniki, Przedmio:em 
praktycznej nauki jest galwaniczne srebrzenie, złoce- 
nie, niklwanie, powlekanie miedzią, polerowanie, 
szlifowanie, roboty galwaniczno:plastyczne, wyrób 
klisz etc. Frekwentanci kursów otrzymują stypen- 
djum w kwocie 140 koron i zwrot kosztów podróży 
do Wiednia. O przyjęcie ubiegać się mogą majstro- 
wie i robotnicy wszystkich przemysłów, które się po- 
słagują galwanoplastyką lab galwanotechniką, jako: 
też yrrzemysłowey, którzy zamyś!ają dopiero. takie 
przedsiębiorstwo założyć. Wszelkich bliższych, inf>r- 
macyj udziela sekretarjat Izby hsndlowej i przemy. 
słowej w Krakowie. 

Zaręczyny. W czwartek odbyły się w Rypczyń- 
cach, gubernji podolskiej, zaręczyny Władysława hr, 
Dunin- Borkowskiego, syna czcigodnego p. Mieszysława 
z Mielca, z panną Eweliną Mazarakówną, córką z ks. 
Czetwertyńskich Mazararów. Państwo Mieczysławowie 
hr. Dunin Borkowscty wyjechali dziś ma tę uroczystość 
rodzinną. 

Meteor. Piszą z Iwania nad Dniestrem: Dnia 
25 b. m. około wpół do 8 wieszorem pojawi! się na 
niebie zupełałe pogodnem meteor: knla ognista, pło: 
nąca Światłem białem, jakby elektrycznom; za nią 
wlókł się ogon mniej więsej trzymetrowej długości, 
którego światło był» czerwonawe. Meteor tan lsciał 
w kierunku z półaocy na południowy wschód. Tewało 
to zjawisko mniej więcej minutę. Potem nastąpił stra- 
szny huk i trzask — i meteor znikł. 

Kradzież w Warszawie. Dzienuiki donoszą, że 
niejakiemu Bersonowi, tuż po powrocie jego do War- 
azawy, skradzioso z mieszkania przy ulicy Elektoral- 
nej brylanty wartości 20.000 rubli i znaczuą kwotę 
pieniędzy w złocie. Druga kasa wertheimowska, w 
której były kosztowności na 200.000 rubli, stojąca 
niedaleko pierwszej, pozostała nienaruszona. 

8 Syonlstyczny manifest do żydów. Przywódca 
syonistów, dr He:zl, wydał odezwę do żydów, brzmiącą 
według „Haceńiry* tak: „W historji żydów nastąpiła 
obęcn'e epoka przełomowa. Wbrew twierdzeniom wielu, 
sułtan turecki lubi żydów. Istotnie, z całą stanowego: 
ścią twierdzę. iż żydzi lepnzego nad władcę palestyń- 
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skiego przyjaciela nie miją, Czyż nie zechcą żydzi 


skorzystać z niebywałej sposobności rozwiązania spra- 
wy żydowskiej i położyć tamy cierpieniem żyda Wie- 
cznego tułacza ? Zwłaszcza żydzi amerykańscy, uży- 
wający błogiego spokoju w krajn wolności, ażali za- 
pomną o swych braciach uciśnionych ? Nadszedł obe- 
enie czas właściwy dla prześladowanych i przygnę- 
bionyeh żydów, by się osiedlili i urządzili w swoim 
prastarym kraju rodzinnym. Teraz — albo nigdy! 
„A ile pieniędzy wymaga ten wzniosły eel, wiel- 
kie dzieło wyznaniowe i historyczne? Nie więcej nad 
sumę, wyznaczoną z chwilą zakładania banku kolo- 
njalnego w Londynie, t. j. nie więcej nad 2 miljony 
fantów szterl. Do już zebranego pół miljona niech 
wszyscy żydzi dołożą jeszeze półtora miljona, a trwa- 


T jące od wieków smutne dzieje zmienią swój 
tek a straciła go na spekałacjach giełdowych, przy- | 34 nią swój charakter 


i zakończą sig azczęśliwie. Sponiewierany naród zwar- 
twychwatanie, aby ożywić zaniedbaną i opuszczoną 
ziemię. Zakwitnie wtedy step i etaniesię rajem, a pra! 
stary naród odnowi swą przeszłość. 

„Wielka to i cadowna chwila! Warto. się nią 
zająć, nawet na próbę. Bogaci żydzi mogą sobie po- 
zwolić na taki ladzki czyn, a niewiele zaryzykują. 
Jeżeli zaś bogacze nie zechcą do tego się przyezynić, 
to obowiązek spada tedy na ogól. Akcja banku ke- 
lonjalaego kosztuje tylko 1 fant szt. Czy to od je- 
dnostek, czy od masy, czy to od żydów, czy Chrze- 
ścijan, żydom sprzyjających, pieniądze zbierać trzeba, 
Inaczej być nie może, gdyż byłoby wieczną plamą, 
ciężącą na narodzie żydowskim, jego modlitwy stałyby 
cię bluźnierstwem. Lecz ja nie mogę przypuścić tak 
hańbiącej myśli, jak zdrada i sprzeniewierzenie dẹ- 
żeniom setek lat i nadziejom ojców. Pozwólcie mi le- 
piej cieszyć się widokiem narodu połączonego jedmym 
duchem, — naroda, mającego dzżenia wzniosłe i 
idealne". 

$ Nowy rodzaj oszustwa W Petersburgu are- 
sztowano onegdaj 2 osoby, które za zapłatą, kale- 
czyły sztucznie rozmaitych ludzi, aby ci mogli potem 
uzyskać promję asokuracyjną od wypadku. Kilka tam- 
tejszych towarzystw avekuracyjmych poniosło wskutek 
tego znaczne szkody. 

§ Z życia cesarzowej Fryderykowej. Dzienni. 
ki paryskie przepełnione są szczegółami z Życia co. 
sarzowej Fryderykowej, której pamięć otoczona jest 
we Francji szacnakiem z powodu sympatji, jaką zga- 
sla monarchini okazała zwyciężonym w 1870 r. Nie 
zapomniano jej protestu przociw bombardowania Pa: 
ryż», nie zapomniano również długiej walki, jaką 
prowadziła z nieubłaganym wrogiem Francji, z Bis- 
markiem. Jedno z pism opowiada genezę tej niena- 
wiści cesarzowej do kanclerza. 

Było to w 1862 roku. Księżna Fryderykowa wo. 
szła raz do gabinetu męża i mimowoli w półetwsrtej 
szufladzie spostrzegła piękny naszyjnik z brylantów i 
szmapagdów. Ż» miało te mieizee w & 21 listopada, 


| który był dniem jej imienin, księżna Fryderykowa 


Zdzisław Zdanowicz 


Kraków, ulica Sławkowska I. 8. 


sądziła, że mąż gotuje jej niespodzianką... Jakżeż 
przykre było zdziwienie, gdy wieczozem na przyjęcia 
dworkiem spostrzegła ów naszyjnik na ramionach 
hrabiny Seydewitz, słynnej z urody... Wprost z przy- 
jęcia, w towsrzystwie lektorki i panny złążącej, księ- 
ina udała się na dworzec i wadia do pociągu, 
mknącego do Kolosji i Kissingen, zamierzając szukać 
opieki u matki. Lecz usieczkę spostrzeżono prędko. 
Książę Fryderyk wpadł z nowiną do ojca, ten posłał 
do Bismarka, który w ciągu godziny zbadał, jaką 
drogę obrała sobie księżna. Poszły depesze, ruszył 
specjalny pociąg, w którym Bismark podążył do Ko- 
lonji. Tam dosięgnąt kaiężnę Fryderykową, a gdy 
prośby i namowy, by wróciła do Burlina, nie posku- 
tkowały, kazał ją aresztować i jako więżnia przy- 
wiózł do Berlina. Małżonkowie pogodzili się prędko, 
Bismarkowi kslęłna Fryderykowa nie przakaczyła 
nigdy. 
w wiedeńskich, należycie pojnformowaaych sfo. 
raeh zapewniają, że wiadomość o związka małżeń- 
skim zmarłej cesarzowej Fryderykowej z długoletnim 
jej marszałkiem dworu, hr. Szckendorffam, jest oparta 
na prawdzie. y 

§ Największe majątki na świecie. Błęd1em 
jest — pisze „Matin — utarte powszechnie mnie- 
manie, jakoby w Ameryce znąchodzili cię najbogatsi 
ludzie. Anglja i Chiny mogą sig nimi popisać. We. 
dług najnowszych obliczeń najpogatszymi ludźmi na 
kuli ziemskiej s% obeenie: pewien Auglik i Chiń- 
czyk. Obaj w pogoni za miljonawi do wspólnej do. 
biegli mety. Asglik nazywa się mr. J. Bat, jest on 
szefam słynnego domu bankowego Vernher, Beit and 
Co. Do niego należy połowa kopalń w Afryce Połn- 
dniowej, przedewszystkiem zań wszystkie kopalnie w 
Kimberley. Jego majątek wynos) dwa miljardy 350 
miljonów marek, 3 Zatem mniej więcej tyle, ile An- 
glję kosztuje rocznie wojna w Tramswaalu. — Chif. 
czykiem, który Z mr. Boitem współzawodniczy, jest 
nasz dobry znsjomy L' Huug-Czgng, którego majątek 
także przeszło dwa miljardy marek wynosi. Niemałą 
przykrość sprawia mu to, Że ludzie powiadają, iż się 


Kapelusze, Cylindry Wilh, Plessa 
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zawsze obawia, aby się cesarzowa wdowa o jego bo- 
gactwach nie dowiedziała. Als i trzecie w tym pe: 
rządku miejsce nie należy się Amerykaninowi; zaj: 
muje je południowo-afrykańsk| petentat J. Robinson, 
który posiada kopalnie swego nazwiska, a majątek 
jego wynosi z górą 1700 miljonów. Dopiero po nim 
następuje J. D. R>chefoller w Nowym Jorkn z 1200 
miljonami, dalej angielski król nafcowy Waldorf As- 
tor, mający 800 miljonów, wreszcie tyleż posiadzją- 
cy najbogatszy ze wszystkich Rosjan, książę Dami 
dow. Do tego szeregn należał, ale jaż nie należy 
Andrew Carnegie, który złożył przysięgę, że przed 
śmiercią rozda swój olbrzymi majątek, wynoszący 
obecnie tylko... 650 miljonów. Ostatnia w tym rzę: 
dzie są: Pierpont, Morgan, Wanderbilt i Wiliam 
Rockefeller, posladający od 500 do 650 miijonów. 

$ Banda Bułgarów schwytała w miejscowości 
Pansowic pięcin 'Tarków, oblała ich naftą i żywcem 
spaliła. Władze tureckie w Rsnie wysłały na po- 
ścig 50 żołnierzy. W lesie niedaleko Peristeri przy- 
szło do walki, przyczem trzech żołnierzy zginęło, 
a 7 odniosło rany. Bułgarzy nie ponieśli Żad tych 
strat. Siedmiu żołnierzy taireckich zabłąkało się w 
lesie; wpadli w ręce Bułgarom, którzy wysłali do 
Monastyrn wieśniaka z wezwaniem do władz ture: 
ekieh, sby w zamian wypuszczono siedmiu uwięzio- 
nych Bułgarów. W przeciwnym razie przyślą im od- 
cięte głowy schwytanych żołnierzy. Władze tnreckie 
wysłały przeciw Baigzrom bataljon wojska. 

$ Z Stambułu donoszą: „Przed kilknnastu daia- 
mi o g. 5 po połndniu, a więc w jasny dzień, urzęd: 
nik firmy Singera i Sp., znanej fabryki maszyn do 
szycia, ndał się do Bankn otomańskiego, celem zło- 
Żania tam depozytn w kwocie trzystn fantów ture- 
ekich w złccie, Pieniądze nmieścił w czarnej t>rebce, 
którą niósł w prawej ręce. Szedł jedną z owych ulic 
athodowych, które iączą Perę z Galatą i na których 
panuje zawsze ruch ożywiony. Nagle napada na nie- 
go dwó:h rzezimieszków. Jaden zadaje mu ranę szty- 
letem, drugi zaś jedną ręką zatyka mu nsta, drugą 
zaś usiłuje wydrzeć torebkę z pieniądzmi, Napadnięty 
pada na ziemię, nie wypnszcza atoli z ręki torebki, 
a broniące się rozpaczliwie, woła równocześnie. zdła- 
wionym głosem o pomoc. Wtedy jeden z drabów 
klęknął na piersiach ofiary, drngi zaś ucina mu kin: 
dłałem palce, w której ściskał torebkę. Pochwyciw: 
szy zdobycz, nuknęli obaj bez przeszkody. Teraz do- 
piero pospieszono rannemu z pomocą ale każdy za: 
pewniał, że nie widział, polcjant zaś wcale się nie 
pokazał, chociaż w pobliżn znajdnje się właśnie zna- 
czniejszy postsrunek. Dotychczas policja nie trafiła 
nawet na ślad sprawców zbrodni*. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitezej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


HUMOR. 


Prosty sposób. 

Młodzieniec: Czy pani nie zechce wyjechać ze mną na 
rowerze ? 

Dama: Nie mogę. Lekarz mi zabronił. 

Młodzieniec: Niechże pani co prędzej zmieai lekarza— 
i jedźmy! 


Koronry 
T 


Kursy walut. —ņ 


Ruble papierowe . . . . R. 
Marki niemieckie . . . . ij cr 35 
Franki papierowe , . . . 94 7% 24 
20-to wki w złocie . 19 = 10 
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Mianowanła. „Wiener Zcg* donosi: Minister oświaty 
zamianował inżyniera Włodzimierza Dziakiewicza nau- 
czycielem w IX klasie rangi w państwowej szkole prze- 
mysłowej w Krakowie; suplenta męskiego seminarjnm 
nanczycielskiego we Lwowie Józefa Marczyńskiego głó- 
wnym nauczycielem w mę:kiem seminarjam nauczyciel- 
skiem w Zaleszczykach; profesora politechniki lwowskiej 
Romana Dzieślewsk.ego i inspektorów bndowy machin 
kolei państwowych Feliksa Blautna w Stanisławowie 
Jana Witkiewicza w Stryju członkami komisji egzamina- 
cyjnej dla druziego egzaminu rządowego z budowy ma- 
chin; wreszcie profesora politechniki lwowskiej dra Eu 
stachegoWołoszczaka członkiem komisji egzaminacyjnej dla 
drugiego egzaminn rządowego z chemii technicznej w po- 
litechnice lwowskiej. 


Z sali sądowej. 


Jedynastoletni winowajcy! 


Na ławie oskarżonych jako zbrodniarze i 
przestępcy zasiedli z zarządzenia Prokuratorji 
państwadwaj 1:-ietni i dwaj 14-letni chrześcijań- 
scy chłopcy za to, że w dziecinnych fizlach por- 
wali przez swywolę ze drzwi żydowskiego domu 
jakiś talmndyczny talizman? Dzień, w którym 


apteka E. 


Hellera 


Skład materjałów aptecznych i wód minerainych i t. d. 
Kraków, nlica Grodzka 1. 23. 
Poleca i wysyła odwrotną poostą nie łścnąc opakowania: 


„GŁOS NARODU: 


chłopców pod sąd.za to oddaqo jako zbrodniarzy, 
jest dniem 29 sierpnia 1901 rokn po narodzeniu 
Chrystusa Pana, a miej cem, w którem to się 
dzieje, chrześcijańskie miasto Kraków, — pań- 
stwem zaś chrześcijań kie „królestwa i kraje 
reprezentowane w R dzie państwa!* 

Krakowska prokuratorja państwa wniosła dziś 
mianowicie oskarżenie przed trybanałem orzeka - 
jącym pod przewodnictwem nadradcy Wawrau- 
scha, przeciw 14 letniemu Romanowi Jędrzejow- 
skiemu, 1ll-letniemn Zygmnntowi Grzywaczowi, 
11 letniemu Kazimierzowi Opoce i 14 letniemu 
Józefowi Kurzowi z Wieliezki, oskarżając pierw- 
szego 0 zbrodnię obrazy religji z $ 122 b u. k., 
trzech innych zaś o przekroczenie z $ 122 b, 
237 i 269 u. k. 

Wina osxarżonych zasadza się na tem, że 
dnia 19 września 1900 roku 11-letni Zygmnad 
Grzywacz przez swawolę 01 drzwi Efcoima Gold- 
steina w Wieliczce, strącił wiszące tamże „Me- 
suse“ t. j. pergamin, na którego jednej stronie 
wypisane jest imię „Szaday* co ma znaczyć 
Bóg, na drugiej stronie w literach hebrajskich 
wyznanie wiary t.zw. „Szema*. Strąciwszy owe 
„mesuse* chłopiec pobiegł z tem na ulicę, gdzie 
inni chłopcy: Opoka, Kurek i Jędrzejowski wy- 
rywali sobie wzajemnie „mesnse* i gonili z niem 
po ulicy, a Jędrzejowski robił z tem nieprzyzwoite 
ruchy. Wszyscy obwinieni przyznają się do za- 
rzneonych im czynów, tłomacząc się jednak, że 
nie wiedzieli, co owo „mesuse* miało znaczyć... 
a oi 


Zatary francusxo-turecki, 


Konstantynopol: Ambasadora  fcaneuskiego, 


| Constansa żegnał cały personal ambasady, oraz 


przedstawiciele francuskiej kolonji. W chwili, 
gdy pociąg orjentalny, wiozący ambasadora Con- 
stansa, ruszył z dworca, z gmachu ambasady 
francuskiej zdjęto chorągiew. Turcy chwytali się 
w ostatniej chwili wszelkich możliwych środków, 
aby nie dopuścić do wyjazdu C »nstansa. Niedługo 
przed opuszczeniem gmachu ambasady przez Con- 
stansa zjawił się u żony jego minister sułtański, 
Selim- basza, błagając ją o wstawienie się u męża; 
otrzymał jednak odmowną odpowiedź. 

Okólnik, którym ambasador francuski zawia- 
domił ambasadorów innych mocarstw o swym 
odjeździe z Konstantynopola, opiewa, jak nastę- 
puje: „Mam zaszczyt zawiadomić, że z polecenia 
mego rządn opuszczam dziś Konstantynopol. 
Radca ambasady, Babst, pozostanie tu na razie, 
aby załatwić z personalem ambasady niecierpiące 
zwłoki sprawy bieżące“. 

Ambasador rozesłał również okólnik do fran- 
euskich konsulów w Turcji, w którym zawiada- 
mia ich o zerwanin dyplomatycznych stosunków 
1 wzywa, aby, jak dotąd, i nadal pilnowali inte- 
resów francuskich poddanych. 

Porta poleciła swemn ambasadorowi w Pa- 
ryżu, Munir-beyowi, który obecnie bawi w Bernie 
szwajcarskiem, aby nie wracał do Paryża. 

„ Konstantynopol: Sułtan Abdol Hamid jest w 
najwyższym stopnin zdenerwowany wyjazdem 
Constansa. Zamknął się zupełnie i zajęty jest 
wyłącznie sprawą doków i bnlwarów. Pod wpły- 
wem wysokiego duchownego tnreckiego wzbra: 
nia on się przed dalszemi ustępstwami na rzecz 
Francji. s 

Paryż: „Courrier du soir* dowiaduje się, że 
sułtan chce zatarg z Francją poddać pod orze- 
czenie trybunału pokoju w Hadze. 

Paryż: W komunikacie półurzędowym pisze 
„Tempa*, że rząd francuski nie wierzy, by tru- 
dności, jakie Francja napotyka w Yildizkiosku, 
były wynikiem intryg obcej (angielskiej, Przyp. 
Red.) dyplomacji. | 

Przeciwnie, gabinet francuski mocno wierzy, 
że Yildiz-kiosk z własnego popędu stawia Francji 
„rudności w zatargu 0 bulwary, 

Paryż: Odjazd Constansa z Konstantynopola 
odbył się, jak teraz bliżej wiadomo, w sposób 
następujący: Constans pożegnał się z kolegami 
ciała dyplomatycznego, przesyłając każdemu kartę 
wizytową. Do 11 godziny przed południem w po- 
niedziałek wyznaczył Wysokiej Porcie termin 
ostateczny do spełnienia żądań francuskich. Gdy 
do godziny 12 nie otrzymał odpowiedzi, wsiadł 
na okręt i wylądował na bulwarze Stambnlskim, 
gdzie wraz z żoną wsiadł do pociągu błyskawi- 
eznego wschodniego i odjechał do Paryża. 


Różne wiadomości z estatniej poczty. 


Berlln: „Kóln. Volksztg.* donosi, że w Kirza 
(prowincji Pecili) zamordowano świeżo sześciu 
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Maść na piegi pewny środek słoik 1 kor. 


Essencja łopianowąa, sławny środek przeciw wypadania włosów, flakes 
1 kor. i 2 kor. 

Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znane 
używana w całym świecie autyseptyczna płakanka do usć 1 kor. równie: 

Pasta dentolinowa w tubach 60 h.„Demtolim antyseptyczny proszek 
do zębów, puszka 1 kor. 2107 


z dnia 29 Sierpnia 5 


chrześcijan. W tejże miejscowości w 1897 roku 
zamordowano dwóch misjonarzy niemieckich. 

Londyn: Lord Kiczener telegrafuje z Preto- 
rji: Oddzał angielski, dążący z Kimberleyu de 
Griquatownu, był w dniu 24 tym b. m. pod Co- 
yvykopem napadnięty przez Boerów. Odparto ich, 
przyczem ze strony angielskiej zginęło 9 ludzi, 
23 jest ranionych. O ldział doszedł następnie bez 
przeszkód do miejsca swojego przezna zenia. 

Londyn: Lord Kiczener telegrafuje, że osm - 
nastu Boerów z Rawlinsonu na wschód Edym- 
burga wzięto do niewoli. 

Paryż: Jedna z tutejszych ajeneyj telegra = 
fisznych donosi 0 powstaniu Basutosów przeci w 
Anglikom. Dotarli oni aż w pobliża Bloemfon - 
teinu i wymordowali wszystkich Anglikó w, któ- 
rych spotkali na drodze. 

Kapstadt: Stwierdzają, że zięcia prezydenta 
Kriirera, Eloffa, wywieziono, jako jeńca, do In: 
dyj. Wszystkim krewnym Koriigera kazano opu- 
ścić Transwaal. 


Z literatury, teatru i sztuki. 


* Na sezon bieżący Dyrekcja teatru miejskiego 
w Krakowie przygotowała następujący materjał 
repertuarowy : 

I. Dzieła oryginalne: 

Z. Krasiński: „Nieboska komedja*, poemat 
dram. w opracowaniu scenicznem. 

J. Słowacki: „Ksiądz Marek“, dramat w 3-ch 
aktach; „Beatrix Cenci*, tragedja w 5 aktach. 

Wł. Okoński: „Piękna“, sztuka w 4 aktach. 

St. Kozłowski: „Albert, wójt krakowski*, 
dramat w 5 aktach (6 obrazów) w nowem opra- 
cowaniu, umyślnie dokonanem dla sceny krakow- 
skiej. 

J. Kościelski: „Pod godłem krzyża*, dramat 
w 5 aktach, z dziejów krzyżacko-pomorskich. 

A. Walewski: „Śrzyżacy*, dramat w 9 obra- 
zach, przeróbka z powieśsi H. Sienkiewicza. 

Dr T. Konczyński: „Kajetan Ożóg“, dramat 
w 4 aktach. 

Z. Parvi: „Marsz, marsz Dabrowski“, dra- 
mat w 1 akcie, z wojen Napoleońskich. 

Fr. Dorowski: „Kominiarze“, sztuka w 4-ch 
aktach. 

W. Jaroszyński: „Rabuś*, sztnka w 4 aktach. 

Oprócz tego przyrzekli nadesłać swoje ory- 
ginalne utwory: Wł. Reymont, Wł. Tetmajer i 
Al. Mańkowski, antor „Dziwaka* i „Minowskiego*. 
Wznowienia: Al. hr. Fredry, komedja „Nowy 
don Kiszot* w 4 aktach; Geldhab : (3 akt.) „Do- 
żywocie*. 

II. Nowości francuskie: 

Hervieu: „Bieg z pochodniami* (Course aux 
flambeaux) sztuka w 4 aktach. 

A. Capus i Feydeau: „Mężowie Leontyny*, 
komedja w 3 aktach. 

Al. Bisson i Valabregue : „Znakomitość* (Cha- 
teau historiqne) przekład H. Egerowej. 

AL Bisson: „Sędzia osądzony“ (Lə bon Za) 

Z. Pailleron: „Komedjanci* (Les Cabotins 
komedja w 4 aktach. 

Cnsel: „Nowe bożyszeze“ (Ùa pouvelle i dale). 

Brieux: „Blanchette“, sztuka w 3 aktach. 

M. Provius: „Zwyrodniali*, komedja w 3 ch 
aktach. 

III Nowości niemieckie : 

G. Hauptman: „Michał Kramer“, sztuka w 4 
aktach. 

A. Folda: „Siostry bliźniacze* (Die Z willing- 
Schwester) komedja w 4 aktach, wiersz przekła- 
, dn Wójciekiej. 
| M. Dreyer: „Zwycięzca“ (Dar Sieger), sztu- 

ka w 3 aktach. s | 
i Blumenthal i Kalelburg: „Moraliści* (Die 
' Strengen Herren) komedja w 3 aktach. | 
| Lindner: „Krwawe gody“, tragedja w 5-ciu 

aktach. 

TV. Nowości włoskie : 

Gabriel d'Annunzio: „Gioconda* tragedja w 4 
aktach, przekład Z. Wójciekiej. 

G. d'Annunzio: „Sen wiosennego poranku“, 
dramat w 1 akcie, przekład Z. Wójcickiej. 

T. Cigoni: „Żywy posąg“ (Statua del carno) 
dramat w 5 aktach. 

M. Praga: „Zakochana“ (L'Innamorat4) sztu- 
ka w 4 aktach. 

V. Nowość skandynawska : 

+. H. Ibsen: „Rosmersholm“, dramat w 4 akt.; 

„Gabrjel Bochman*, dramat w 4 aktach; „Ba- 
downiczy Solmes*, dramat w 3 aktach. 

B;órnsterne Bjornson: „Rękawiczki*, komedja 
w 3 aktach; „Laboremus*, dramat w 3 aktach. 


R z dnis 29 Siarmnia 


V1. Nowości rosyjskie : 

Niemirow-Danczenko : 
mat w 4 aktach. 

VII Nowości hiszpańskie : 

Echegesay : „Masiana*, dramat w 4 aktach; 
„Obłęd czy świętość*, dramat w 3 aktach. 

VIII Dzieła literatury klasycznej wszechświa: 


„Sokoły i kruki*, dra- 


towej : 

Szekspira: „Makbet* (wznowienie); „Henryk 
IV“ (część I.) 

Molier: „Skąpiec*, komedja w 5-ciu aktach 


(wznowienie); „Swiętoszek*, komedja w 5 akt. 

Szyller: „Dziewica Orleańska", tragedja w 5 
aktach ; „Wilhelm Tell*, dramat w 5 aktach. 

: W spisie tym niema pomieszczonych kilku 
komedyj lżejszych i fars, które grane będą od 
czasu do czasu dla zwolenników śmiechu i we- 
sołości. > zm 
* („Ona*, dramat w 4 aktach, w siedmiu odsło- 
nach, wiarszem napisał H, Zaleski.) Dusza człowiska, 
to pola odwiecznej walki między łaską, wiodącą do 
Dobrego, a pokusą, ciągnącą ku Złemu. Posta roz 
tacza przed nami obraz tej walki anielskiej i szatań- 
skiej mocy, dając pierwszej imię Ankellego, drugiej 
Satanosa. W pierwszej odsłonie widzimy Adama, pła- 
czącego nad mogiłą, przeznaczoną dla matki. Dowia- 
dujemy się, że trzech grabarzy ma ją dopiero pocho- 
wać. Pierwszy z nich, Karman, ma na północy „kraj 
daleki 

„Wielki, bezmierny, ale bezałonecany 
"Wieczyste kdy zakuły tam rzeki 
„I śnieg go biały pokrywa odwieczny. 

Drugi z grabarzy, Fried, nosił niegdyś „czarny 
krzyż na szacie", który był „jednem więcej dla nieba 
bl źnierstwom*. Trzeci, Borel, płacze obłudnie nad 
losem nieszczęśliwej. w duszy Adama, który jest 
świadkiem smutnego kchca walki, podjętej pod wo. 
dzą Kościuszki, odncsi zwycięstwo Anhelli, który mu 
objawia, że 

„Bóg z nieba zaszle zmartwychwstanie. * 

W drugiej odsłonie jesteśmy w sypialni jenerała 
Bonapartego. Zjawiają się kolejno naprzód Ashelli, 
potem Satanos. Darmo Askelli wyjawia Napoleonowi 
jego poiannietwo : 

By świat od złego na zawsze zachować 
I spełnić dzieła, podobne do cudów 

„Masz zburzyć trcny; z ieh gruzów zbudować 

„Wolność i równość i braterstwo ludów. 

Napoleon przyjmuje koronę z rąk Satanosa. 

W trzeciej odsłonie widzimy Napoleona wracają: 
cego z wyprawy moskiewskiej i słyszymy szydi stwa 
Satancsa nsd upadłą wielkcścią. Tymczasem Auhelli 
pociesza Adama, którego nadzieje, że Napolecn roz- 
kopie mogiłę matki, w niwecz się rozwiały. W dal- 
szych scenach tej odsłony przesuwsią się przed nami 
obrazy z walki 1831 i rzezi 1846 r.ku. 

Powstanie 1863 roku samo wypełnia całą odsło- 
nę czwartą. Rozrzewnisjącą jest scena, kiedy zgro- 
madzonym członkcm rządu narodowego zjawia się 
Anbelli i przepowiada śmierć męczeńską, która ich 
czeka. Ale dodaje słewa pociscby: „Kiedyś bracia 
mili, 

„Gdy łzy przeważą prz szłych grzechów szalę, 

„Ona powstanie w potędze i chwale. 

* Dotychczas dramat rozwijsł się na t'e wielkich 
wypadków dziejowych. W następnej piątej odsłcnie 
zatępujemy z kymnu do prostej powieści. Nawet Sa- 
tamos nszywa się już Satanowskim. Widziwy pana 
Alfonsa, który zostaje ekscelencją i marzy o mini- 
starjalnym fotelu, ojca "jego Józefa, szlachcica starej 
daty, który się cieszy w dziecinny sposób z karjery 
syna i panią Alfonsową, remansującą z Satanowskim. 

Kontrast do tych scan salonowych tworzy następna 
szósta odsłona, rozgrywejąca się w wiejskiej chacie. 
Maciej, gospodarz, nistylko wzbrania się sprzedać 
ojcowizny Friedowi, ale odwedzł od tego dziedzica 
Stanislawa, Do chaty przybywa Ankelli z Adamem. 
Adam widzi, że 

„Jakiś duch lepszy wionął ponad krajem 

I zwiał różnice wszystkich naszych stanów, 
„Dziś już nie mamy ni chłopów, ni panów, 
» Jest miłość jedna i braterstwo jedno. 

Ta miłość i to braterstwo mają dokonać dzieła, 
nad którem pracowało kilka pokoleń. W siódmej od- 
słonie Anhelli obwieszcza, że „pokuta skończona”. 
Wszyscy zabierają się do odkopania mogiły, z której 
wstaje Ona, która jeszcze nie zginęła. 

Jak widać z tego pobieżnego streszczenia, pomysł 
dramatn jest zakreślony na bardzo szeroką zkalę. 
Wiersz i język nie pozostawiają nic do życzenia. 
Jakkolwiek można autorowi zarzucić pośpisszne prze- 
wawanie zmieniających się co chwila obrazów i pewną 
mierównść w traktowaniu różnych epok naszych dzie- 
jów porozbiorowych , braki te wynagradza obśtość 
głębokich myśli, hojną dłonią rozrzuconych na każdej 
prawie karcie, Dlatego polecamy utwór ten uwadze 
naszych czytelników. 
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ku schónbrunskim. Wraz z cesarzem przybyli 
dwaj jego wnukowie, synowie księżnej Gizeli, 
książęta Jerzy i Konrad Bawarścy. 

Wiedeń: Stronnictwo agrarjuszów czeskich 
na podstawie uchwały mężów zaufania, postano- 
wiło we wszystkich okręgach wiejskich Czech 
postawić własnych kandydatów sejmowych. 

Poznań: Tutejszy sąd ławniczy zatwierdził 
kary, wymierzony przez władze policyjne prze- 
ciwko zarządowi „Sokoła* za niezameldowanie 
członków. Stowarzyszenie „ Sckół* schakteryzo- 
wano w motywach, jako Stowarzyszenie poli- 
tyczne. 

Berlin: Jeneralny lekarz armji (Generalstabs- 
arzt), dr Coler, pochowany będzie na życzenie 
cesarza z wielką pompą w dniu jutrzejszym na 
cmentarzu Inwalidów. Dzienniki podnoszą wiel- 
kie zasługi prof. Colera dla armji. 

Hamburg: Król grecki przybył tu wczoraj ra- 
no z Paryża. 

Paryż: Powrót misji marokańskiej, wysłanej 
przez sułtana do Paryża, umożliwia ciału dyplo- 
matycznemu osobiste zetknięcie się z ministrem 
spraw zagranicznych Abdelkrimem z ben Sliu- 
manem, który ordynuje nie w Tangerze, lecz na 
dworze sułtana. Dyplomacja powita ministra w 
porcie tangerskim przez dragomanów, poczem 
będzie przyjęta przez niego i dragomanów. 

Rzym: Książę Abrnzów otrzymał konstnację 
na drugiego komendanta statku „Bousan*, któ- 
ry popłynie niebawem na wody "amerykańskie. 

Ateny: Co do podróży króla Jerzego do Kon- 
stantynopola, w kołach rządowych wiadomo, że 
ta podróż nastąpi tylko wtedy, jeżeli Wysoka 
Porta da rękojmię lepszego traktowania ludności 
greckiej w Turcji. 

Nowy lork: W  rzeczypospolitej centralno- 
amerykańskiej, San Salvador, wybuchły rozruchy. 


Książe Czun. 
Bazyleja: Książe Czun jest zupełnie zdrowym. 


POPE 


W towarzystwie tłomacza zwiedził wystawę, a na- 
stępnie oglądał miasto. 

Jego orszak pilnie czyta gazety, interesując 
się żywo wszystkiem, co prasa pisze o Chinach 
i o misji księcia Czuna. Misja wymienia z dwo- 
rem chińskim liczne i dłngie depesze. Jedna 
z tych depesz kosztowała 1.200 franków. 


Rozruchy w Nowym Bazarze. 


Wiedeń: Z Nowego Bazaru telegrafają, że w 
Belopolgis (sandżuk Novibazarski) lndność tnre- 
cka protestowała przeciwko nominacji nowego 
gubernatora, Neszim- beja. 

Przyszło do azachów ulicznych, poczem na 
ulicach wywiązała się formalna bitwa między 
ludnością i wojskiem tureckiem. Ludność była 
uzbrojona w kije i kamienie; żołnierze dali kil- 
kakrotnie ognia, przyczem padło trupem 31 osób. 
Liczba rannych znaczna. 


Nowe linje telefoniczne. 


Paryż : Linja telefoniczna Rzym. Genua. Paryż 
będzie otwartą w dniu 30 września. 

Wiedeń: Rząd włoski nawiązał układy z rzą- 
dem anstrjackim, celem połączenia Rzymu z 
Wiedniem linją telefoniczną. Rząd austrjacki zga- 
dza się na ten projekt pod warunkiem, by owa 
linja szła nie na Tryjest, lecz na Bremen 1 Me- 
djolan. 


interwencja. 


Wiedeń: „Polit. Corresp. “ donosi, że sfery 
rządowe angielskie z uwagi na wysokość ofiar, 
jakie Auglja poniosła w Afryce południowej, 
wcale nie są skłonne do przyjęcia jakiejkolwiek 
interwencji na korzyść Boerów. 

Ci, którzy rozpuszczają wieści, że taka inter- 
wencja niebawem nastąpi, dzięki zjazdom mo- 
narszym, oddają Boerom niedźwiedzią przysługę». 
ponieważ budzą w nich ponownie niczem nieuza- 
sadnione nadzieje. 

Paryż: Krążą tutaj pogłoski, że za stawien- 
nietwem rządu francuskiego, Krüger będzie przy- 
jętym w Compiegne. 


NAD ES ŁA N E. 


Poszukuje się de kupna 


WILLI w ZAKOPANEM |§ 


w korzystnem miejscu położonej, 


na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. 00 


Refiektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce 


dra Romana Ławrowskiego 
adwokata w Krakowie, ulica Grodzka l. 3. 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 


Tegoż autora są jeszcze na składzie: 
Rok 1863, dwa tomy š ; 
Księga 3 maja, dwa tomy . . » 
Lukrecjon, satyra . . rt EAI 
Trzy dni w Zakopanem . . 1 kor. 
Bajka o lisie, kozłach i niedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt 


cena 5 kor. 
3 kor. 


cena 30 h. 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi: 
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 


K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00 


naturalna Szczawa 
alkaliczna 


Wiedeń: Pobyt letni cesarza w Ischlu skoń- 
czył się: monarcha w dniu dzisiejszym powrócił 
na stały pobyt do Wiednia i zamieszkał w zam- 


GORSETY 


w Krakowie ul. Grodzka 
u HERMANA PIESENA 


specjalisty gersetów z Pragi. 


Z awiada niei Szanowna, Publiczność 


iz BUFETU 


W TEATRZE MIEJSKIM 
chwilowo nie objąłem 


z powodów odemnie niezależnych. 


Z fzacuni iem 


JAN MICHALIK 
własciciel Cakierni Lwowskiej, Plorjeska 45, 45, 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAKTOŚCE 


Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z IKoncertem. 
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Reohe 
Od 1-go sierpnia nowy program. 


Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane = 
Po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — W mie- 
dziele i święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 


Sprzedaż bletów u Wgo St. Karilńskiege w Suklesalcack. 
a ed daje 3 po pałudniu przy o ==. 


PENSJONAT 
dla jąkających i niedołężnych dzieci 
LEONA A. B. STĘPOWSKICH. 


Dzieci nerwowe I niedołężne uczę i przyjmuję na staneję. 
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podzięko- 
wania — reklamy — listy itd, przejrzeć można na miejscu. 

Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru wielk. ullos 
Długa Nr, 13 w Krakowle. 173 


Wiadomość od godziny 2-giej do niej po poni. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków. Rynel! 39, I. W EE RYSY W WOW WE a e e oa T T 2106 


1.4. Te" GORSETY EEE | Ą 


2112 


Stwanyszena tyn |od iniengentna em | fryzjerów 


oszukuje kilku zdołnych star- 
ych i młodszych pomocników 
ryzjerskich z natychmiasto- 
rem wstąpieniem do kondycji. 
Jhłopcy z ukończoną 4 klasą 
znajdą umieszczenie. 
liższych informacyj udz'ela : Biuro sto- 


arzyszenia fryzjerów Kraków Grodzka 
Nr. 39, 2294 1 10 


- Wdowa bezdzietna 


wyższym urzędniku, przyjmuje pa= 
ienki uczęszczające do szkół wyż- 
ych i niższych na mieszkanie z całem 
rzymaniom. Nowy fortepian w domu 
tonwersacja francuska i niemiecka, ul. 
*oejczyńskiego Nr 13 parter, przy uliey 
Krupniczej. 2217 8 10 


Do sprzedania 


powodów famil:jnych, od dawna istnie- 
sy, w głównym punkcie Lwowa po- 
ńony, renomowany, z wyrobioną klien- 
4, główny handel nasion i kwia- 
tów, Wiadomość w kancelarji adw. 
oka Lwów, Sykstuska 1. 23, 219146 


Studenci 
kół średnich, zna,.dą umieszczenie i 
skliwą” opiekę, m gwaraucją Za, 
"ary skutik w naukach, Tylko were- 
ajsze zgłorzenia przyjmuje Z grzecz» 
ici p. Józef Paderewski a: ul. 
Garbarska Nr. 2145 7 3 


OTF, 


ukry ao 


T a pws kor. 2. 
&rmelki . 1, kg, kor. ru 
erbatniki 15 e kor 1:20 

í poleca 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


izefa Sjermontowskiego 
Kraków, Bracka 6. 


Wyroby moje uznane zostały po- 
zechnie za najlepsze i najzdrowsze. 
OE EŃ 


Potrzebuje zdolnego czeladaika 


kucia kosi, oraz dwóch chłop- 
iW do praktyki kowatekiej. Wigdo» 
ść F Franciszek Wals mąjster o z. 
sa Długa w Krakowie. 2228 2 3 


Bursa nauczycielska 


yjmie kilkn wezmiów, synów nie- 
nczycieli, za opłatą 50 koron miesię: 
uie, zapewniając troskliw, "a opiekę mę 

4 Regencję sprawuje dwóch ie 
techetów. Zgłoszenia przyjmuje: Ža 
yd Bursy w Krakowie, ul. Woyczyń 
'eg0 KOLA Krupniczą a Rajską.) 


*rzyjmę E czdwGE 


uczniów 


całem utrzymaniem, pod przystępnymi 
srunkami. Kraków, SCYT A 4, 
«ze piętro, plac Groble 22433 


Sprzedam fortepian 


tki z karaesem za 83 złr. Wiadomość 
stroiciela Z. Raby, ul, Grodzka L. 18 
w Krakowie. 2 57 3 


Panowie Studenci 


'6ł średnich, znajdą wygodne u- 
gszczenie wraz z cMem utrzyma- 
im przy ulicy Straszewskiego L. 

parter na prawo. 2263 2 3 


Nauczyciel ludowy 


zukuje lekcji d 1-go lnb 15 go wrze- 
+, może również udzielać początków 
skrzypcowej pod najprzystę „niejszymi 
unkami. Łaskawe zgłoszenia przyjmie 
 rzeczności p. A. Ścibora w biurze ad 
tata Wgo Dra Włoizimierza Lewi- 
go ul św. Tomasza l, 20 I p. 2262 


Do sprzedania 


" lard odwrzcany, z bilmi z kości 
atowej, Fortepiam i Garnitur 
bbli. Wszystko w bardzo dobrym 
die. Wiadomość przy ul. Stachowskie- 


a gl 82, w sklepie. 2260 2 3 


Kuchnia domowa 


wadona na sposób staropolski przez 
świadczoną osobę. 2444 


any uporządzane na dobrem maśle 
9 przystępnej cenie, ulica Stra- 
wwskiego L. 22, parter na prawo. 
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„GŁOS NARODU*. 


2c09 19 0 |Dostawca 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Młoda, inteligentna, |Ę== w \ EA 
osoba TARNE Z 


Polka, poszukuje miejsca bony na pro- 
wincji lub za granicą. Oferty przyj 
muje D:iał pe „Głosu Narodu* 

pod „A. Z.“ 226123 


Nauczyciel 


poszukuje guwernecki a'bo lekcyj. Może 

udzielać taxże początków gry na skrzyp: 

cach i fortepianie — Adres: J, Jarecki 

Kraków, przy ul Radziwiłowskiej L. 25. 
2266 2 3 


- 


» 


WZZZZYAA NNOD > 
PA, DŹŹNII JW 


Nadzwyczajna specyalność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 
Cena í oryginalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 i 30 halerzy. | 
Premlowane 80 medalami | krzyżami zasługi. 
Józef Archleb & Tomp., Parowa destylarnia w Pradze. 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Heflieferant, 
fabrykant likierótw „La Ferme“. 


Pokój widny, suchy, 


na parterze, przy plantacjach, z całem 

utrzymanism z osobnem wejśziem do 

wynajęcia dla p p. profesorów, ur :ę 

dników i t. p. sb Bicaczowskiego 1, 22 
3 

Í- E 


Zginęła 


człeromiesięcina suczka legawa 


biała, w żółte plamy. 


Ktoby ją miał lub o niej co wiedział, 
zechee się zgłosić na ulicę Pańskę Nr 10. 
gdzie otrzyma sewitą nagrodą. 2270 


TUTKI 
ze specjalnej bibułki A 


„ABADIE 


aka 


u 


z 


— 


817 87 31 


Grab Apple Blossoms 


jest ulubionem =, Rigg eleganckiego 
wiata 
LAVENDER SALTS 
uajlepozy zapach pokojowy s. 
The Crown Perfumery Comp., $: 
London. 


. Crown Violet, White Roso, i 
Zapachy : Ambre, Pen, D'Espagne iE 


Oronldia, Crah Apple Blossoms, Chyphre, famas 
Violette Ambrée, Reseda. 


11u14 56 52 Do nabycia we wszyst. składach perfum i drognerjach, 
N ow oś ĉl Zapach E.. de Marie Antoinette. 
m xtra Wielet. 
apear zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Führichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598. 


as 


I 


TJA "ag modnie 

~ uznane za najlepsze ! 
e Wszędzie do nabycia, 
gI- Fabryka Lwów, Mioklewicza 2. 


Głów kład dla Krakowa JANECZEK 
WOWCIECHOWSK Ft L. 8. 1515 
o mame że 


1 WOYCIECHOWSKI, 


. Q c. k. Straży” 
«= « * Skarbowej * * * af 


Krawiec, 
wojskowy 
i cywilny = 


Wł. Lissak 


KRAKÓW 
Florjańska 25, 


1-8ze plętro, 
wykonuje wszelkie 
zamówienia, tak dla 
P.T. Panów wojsko- 
wych jak i cywilnych 
| oraz wszelkie roboty | 
w zakres krawiectwa 
mo wchodzące. 
Poleca się nadal ła 
skawej ramięci Szanow 
r. T. Publiczności. | 
Najlepszy wyróh prawdziwych anglel- | 

sklch mai. do jazdy konnej. 


WA 
Uczni iów 


szkół średnich 


przyjmie na stancję Julia Dzia- 
mewa. wdowa po profesorze gim. 
ul. Krowoderska Nr. 25, II piętro, 
zapewniając nadzór, opiekę męstą 
wikt dobry, obszerne mieszkanie 
it. d. 2269 3 5 


Takie n m włosy na głowie 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 
rezedowej pomady kędzierzawiącej. 

Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 

porosną; szpakowate i rade włosy stają się ciemnymi, aaa ta wzmacnia włosy w dzi- 

wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu- 


pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny połysk a które 
1 


stają się 
i zachowuje je przed kogdz do późnej starości. Wskutek swego fard% przyjemn p 


dzierzawymi 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 


j| goto 

Cena słelka z opisem użycia (w siedmiu językach) 1 złr. 50 cemt, posztą 
' 1 złr, 60 et. — Odsprzedającym znaczna zniżka, ; 
kil 


Fabrykę I głéway c»mtralay skład rozsyłkewy hurtowny I ozęściewy ma 


„CARL POLT's Nachf. A. Griessler 


Parfimerlo In Wiem, XVII B., Heruals Verenikagasoo Nr. 44. 


Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczki da ą natychmiast wykonane, 

Skład w krakowie w aptece E. Hellera KŁ rodzka, we Lwowie 

w aptece Zyzm. Buekers pod „złotym orłem*, w Nowym Nączii w aptece 
Stanisława R Pawłowskiego. 86 20 3 


3 "|u04 EjaAw Op epom zadn 'Ą '3 


= 
Cz 


Cena I flaszki 2 kor. 80 hal. 


Od 40 lat w stajniach dwerskich, NE] 
watnych w 3 dawzmsonioain rzed | po wielkich p A Jazdaci 
przy, skuroze enla | Ka 8 itd., usposabia konia domiezwykłej dziel- 
nośoi w blogu. — Pr je + ati A z powyższą marką ochronną, we wszystkich 
i Droguerjach Austro- Węgier. 


Główny Skład u FRANC. J. KWIZDWY 


c. k, austr, węg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 54 20 


h stajulach Wojskowych I pry- 


aptek. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia. 


Wszelkich Odpowiedzi 


prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko 


1a nadesłaniem marki na 20 halerzy 


Zarząd Działu inseratowego 
Do Narodu. 


AZJA KASECKA 


ma wa iu ze za tm am a 


AF 


L 
Ji Iml! n Jil 


„GŁOS NARODU". 


y 
Dwie Panienki 


z lepszych domów znajdą. pomie- 
jszczenie z wiktem, pokój osobny 
i rodzicielską opieką, ul. Mikołaj- 
sra Nr. 20. Nr. drzwi 11. 2263 3 3 


Rodzina obywatelska 


poszukuje nauczycielki muzykalnej, d) 

przygotowania chłop >a do gimnazjum. 

Zgłokzenia: poste restante „Wiadomość.“ 
2267 3 


gimnazjów i s koły realaej mogą być 
umieszezeni u nauczyciela. Adresu udzieli 
Dział inaeratowy „Głosu Naroduą. uey 
przvimuje dla „NP 2273% 2273 2 


PENSYONAT 


c. k. konces. Zakładu wojskowo-nauko=- 
wego w Krakowie — poszukuje 


rutynowanego pedagoga. 
Oferty i dowody uzdelnienia nadesłać 
ulica Zwierzyniecka L. 9. 2283 2 3 


Biedna Rodzina. 


Na lichej powiek leży nędzarz zło- 
żony ciężką chorobą od lst 5. To 

wyczerpane) nędzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnycn dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych o- 
sób, raczył tym. niesxczęśliwym przyjść 
z pomocą, zechce ofiarę swoją nadesłać 
do Dziala imseratewego „Głosu 


Narodu* Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla Biedaej Bodziny — a szczera 
modlitwa i łza wdzięczności maluczkich, 
będzie choć w części spad ZA Wy- ` 
świadczoną mi łaskę. 242504 
HERCYNSKIE 
Poleca najlepsze śpie- 
waki z 19ut r., spiowa= 
jące łagodnym tonem, 
sztuka po 8, 10, 12 i 

15 złr Młode Samce tegoroczne 

zaczynające śpiewać po 3 złr. za 

sztukę. 

Papużki mała para od 6 złr., australskio 

i afrykańskie kolihry para od 2 złr, kar- 

dynały czerwone, słowiki chińskie i "różne 

salonowe, pięknie upierzone zagraniczna 
ptaszki. 
syła na prowlację odwrotnie xa zali- 

a z gwarancją dostawienia zdra 

na miejsce przeznaczenia, 6 dmi p 

a wrazie niezadowolenia wymiana, 44 

zwrot pieniędzy. 

Hodowla prawdziw. Zieroeńskich 

Kanarków 
JAN SZUFA w KRAKOWIE 
uł. Florjańska Nr. 43, 
-... _Jlegie | piętro, oficyny. oficyny. 

za małą dopłatą i pod bar- 

dzo korzystnymi warunkami 

następujące realności, bę- 
dace własnością instytucji 
finansowej: 

1.) Realność dwupiętrowa 
z trzech piętrową G w 
Krakowie przy al. Józefa. 

2.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ui. Bartosza. 

3.) Reainość dwupiętrewa 
w Krakowie przy ulicy Tope- 
lowej. 

t.) 3 Realnościjednopiętre- 
we w Podgórzu. 

Bliźszych informacyj udzieli, de 

pertraktacji upoważniony, p. gm. 

Plesnar Kraków, ul. Szawska 13 

Dział inseratowy ztou Narode“. 

1874 

od lat siedmiu ciężką złożony Chorobę 

nie mogący się ruszyć z barłogu pose- 

staje w okropnej nędzy wraz z żoną i 

4 dziećmi, nie chcąc głodową ómiescią 
zginąć, która mi! zagraża, upracza wprzej- 

mie Nare litościwyca o łaskawe wapeme- 

Żemie jakimkolwiek datkiem — które aa- 

desłać proszę dla mędzarsa do Działa 

inseratowego „Głosu Narodu* Kraków 

alica Szewska 'L. 13. «0575 


„GŁOS NARODT", „GŁOS NARODU*, 


bursztynowo - olejno : lakierową FarbĘ najlej szą 


©. Fritzego nowo - olejno lakierową Farb polecają 
do lakierowania podłóg, mieprześcignioną co do ; > 
trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwa de WESA Ba i R e e 10 cenach najmmiarkowalszych 


w przeciągu sześciu godzin. R E I M 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Nr. 196 


i GLAZUR ¥ =x 


Przedściółki z Linoleum, ceratowe i japońskie — Chodniki z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe — Rogóżki kokosowe, żelazne i szezotkowe — Ceraty na meble i stoły 
Szczotki i Pendzle do czyszczenia mebli Artykuły do czyszczenia sprzętów do 
Szezotki do froterowania podłog mowych 

Szozotki do zamiatania „Artykuły do prania 

Szczotki do sznrowania Materyały do świecenia 

Trzenaezki trzcinowe ; Artykuły bygieniczne 

Piórepusze do kurza Farby do farbowania różnych materyj 


2102 


Glazurę bursztynową firmy L. Marx,)Farbę spirytusowo-lakierową firmy Chri- 4 
e 
Ferby olejno do pcdłóg $Farby olejne do użytku gotowe, w ró- 1 S P O Ł K A sze 
Masę woskowa i francuską do zapuszcza- ©  żnych kolorach Szozotki i Aparaty do czyszcz. dywanów | Papiery transparentowe 
<< LINOLEUM, CERALTY i CHODNIKI. < 
MEZO Ta C L EE" || a WJ" | 


Gaaden. nadaje farbie połysk zajednem / stof Schramm w Wiedniu, wysycha 

pociągnięciem ( w przeciągu jednej godziny 

Taa KRAKÓW ) 

WEZ T R e e cca Rynek 37, Linia A—B ko e a "UE ug 
ii m "| eaa 

3 t = K LISZT UD) 
Boże zbaw Polskę!| ! EPopierajcie, przemysł ojczysty!! . Książki szkolne 
Prześliczna obroralitografia na kar: | ammm mwe i IŻYWAnEe, sprzedaje i kupuję 


«enie, "ię 810 PoE a 2 8 A z a i = A 
miami" EE. CO EFS N e, raime na wymiane 
r o wiernem wykonaniu, — Na od -© = E a O = 3 1 pod bardzo korzystnymi warunkami. 
T e a a E S~ M I 
os W — ; - — — 

Nakład tięganiŁtuteiej 3-2 GE :0—=SŻ%K WOJNARA 
ou: E co Eig DERE WONN 

O E T o . 2 9 > S = m. ©. przy ulicy Szewskiej Nr- 13. 
Sar „ Marli P. j GD — _ X z=mS", Księgarnia ma także na składzie 
minie, term |, E— — Ka , 95 O m 5 Pik anty i kie 
prea R anditan : za ya = = 2 M = S add a= == 8 {K zeszyty I wsze i 

e nleprz oleki. Cena 30 hal. Eu RYS 
setce, pl Qjozyzny Begn, ułożył = = P—— rz z pen = ra przybory s zie „E 

pian zakonnik. Cena 10 hal. GR 3 CO 5% co Mh 
Hasla za nawrócenie Resjan. Cena 4 hal. | — BO = a z r == a Jedyna ta chrześcijańs $ 
AAE an = ç = 53 antyk wane. 


Dziękując uprzejmie 24 dotych. 
czasowe poparcie PT. Publiczności 


R i Młodzieży, poleca się nadal Jej 


lłaskawym względom. 32284 l 5 
Nauczycielka rutjnowana i q- 


NAKŁADEM KSIĘGARNI | 
). E. FRIEDLEINA w Krakowie | 


Bynek gł. L. 17 (telef. 452) 


>OC>EO©GQ©DOQ>OOOGPQGOOC>OCEOBGO> 
Obicia pokojowe (tapety) 
listwy i sztukaterye sufitowe 
NOWOŚCI W STYLU SECESYI 


przeszło 1000 wzorów na składzie, od 15 ct. ralon wzwyż, poleca handel 


na rysorach, 
używane, gruntown'e zara 
wane, Landanery arety, ir toryum My. 
Fowozy rółkryte, Giki. Ga- zycznogo oai > 4 
briolety, Kuezer - fajtony, | przyjmuje panienki 


j Pojazdy różne 


Edmunda Bledera 


„mJ pod cma , wolanty, amerykanki, wó-; _. 
Besa ogzemyi. broszoraw. | zir. 30 ot © Z. JKUTRZEBA peiten lutneba & Murcyńskif zka it. p.'są tanio do sprze-| peraan viitan, Na żyd IE 
"Do Sat cia bo S stkich ki Kraków, ulica Wiślna Nr. 11. 129 81 40 dania lub w zamian į zarazem lekeyj prywatnych gry 7% bor- 
SŁ. y Paas 30 0? BĘ WZORY TAPET NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE. "ug w składzie powozów uży- tepianie. Bliżizą wiadomość M. Leiter 


Łobzowska Nr. 6 1 piętro, 1289 _1_3 
—— m a NN 


Dom parterowy 
mMIIrowzMYy, Z ogrodem i sadem 550° 
sążni, z widokiem na Wawel, bez długów, 
który można uży Ć na małą fabrykę, OBTÓG 
gościnny, zakład Ogrodniczy jub dlą 
właszej wygody, jest zaraz do sprzedania 
z wolnej rębi, Wiatomość tarąże Dębniki 

Ni 104. 2267 3 


|PIERWSZORZĘDNY PENSJONAT 


dla nozniów szkół średnich 


CZEQO>>>HOEC©CCC>-OCOCO© 


MARKA OOCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1804 
m x > dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu, 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„,PRZĄDKA' 


W KROŚNIE 


poleca Bzan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 
ed najgruhszysh do najoleńszych wob 
o wzorze kostkowym 


w anych St. Cyrankiewicza 
,ml. Szpitalna L. 34, naprze- 
ciw teatru krakowskiego. 1435 


Młody, inteligentny 
człowiek 


poszukuje posady, w biurze, za 
dyetarjusza lub u adwokata. Oferty 
przyjmuje Dział inseratowy „Gło 


su Narodu* pod Q.“ 2280 1 5 
którzy znajdą troskliwość rodzicielską,, 


Z z zzz ZZ RZ 
Pos2 ukuje się pomoc w nauksch, konwersację w obcych. 


kilku zdolnych pomocników | Jezytach, dozór męski, zdrowe i dostat- 


Już wyszło z druku 
St. Miłkowskiego 206 


Tajemnica Aleksandrowska) s ladei 


w Warszawie. j 
Wydanie III poprawione i powiększone. 
Cena egzempiarza | kor. 60 hal. i 


WILKI i BARANY, 
ciąg dalszy i 


Tajemnic Aleksandrowskiej Cytadeli | 


w Warszawis. 


Cena za egzemplarz £ kor. 40 halerzy. 


s Feer 
u Ą "a «- E DSA = 
NACZ zB. bo maj 

oo zw 


P > : A l WAL a a u c 

Do nabycia we re Irigoras, Ntara: I Bieliznę stołową i sc p — | jabilerskich oraz oprawia- > nia a: 2:92 1 3 

Jest pomieszczenie | oraz dostarcza kompletne i najtańsze cza uzdolnionego w rytownictwie. Gutowska Eó, Pip isława 
icka 1. 16. I piętro. 


Kraków, Florjańska Nr. 1. II ptr. 
2288 14% 


Uczniów 


Wyprawy lubne. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franke 
odwrotną pocztą. 1964 


dla uczniów Gimnazjum lub Szkoły ` 


Realnej. Garncarska Nr. 5.) 
2285 1 3 A 


WDOWA | 


Studentów 


przyjmuje studentów n stan- 

po cenie umiarkowanej, zapewniając 
opiekę sumienną i macierzyńsłą. Na żą 
danie konwersacja i pomoc w języku 
niemieckim. Wiadomość przy ul. Niecałej 
1.3, II piętro pa pramo, _ 2266 1 2 


Osoba inteligentna | 


obznajomiona z prowadzeniem ksiąg han- 
dłowych, poszuknje miejsca kasjerki za 
saga Zgłoszenia dla „Ni. C.“ przyj: 
muje 


ział inseratowy „Głosu Narodu.“ 
2291 1 3 ] 


ann 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*, 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A 


u, Kaszlu nerwewego, Zapalenia opłucnege, 
ji Znkatarzenia, Irytacyl plersiewej, Astmy, eto. 
lezbędcych dla eeéh, które zbytecznie głos ntrndzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego 


Nleomylnych w leczenia Nie 


Tntkl blate „Narie“ 


LL) 
Idąc z postępem i rozwojem przemysłu 
nalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony mle gnó 
W ogóle zwracam uwagę na tutki blałe „NOBIS“ | kukurudziane, 
ujemnie na zmianę omakn I zapachn tytenlu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, e 5 
Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, — są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


PO O W A A ANO w 


Zakład przemysłowy wyrobów pap 
W. REŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, — w Krakowie ulica Poselska L. 20. 
Dla łatwege wykeru tutek 


15 33 17 


PRO 


z 
R 


„ z watą 
knkurndziane „Mais Nnma“ 
„Mals Albert" 


do tytoniów 
lekkich 
l i specjalnych 


i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. pal 
ale szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tege 


ze szkół średnich, przyjmuje ma 
mieszkanie i opiekę ks. Jan 
Świętnicki, katecheta, Kraków 

ulica Łobzowska L. 6. 2175 


NAUKA Ś 
w zakładzie wychowawcżo-tankoYym 
Marji Dłuskiej 


ul. św. Jana Nr 15. LI piętro 
rozpoczyna się 9 wrzesnia. 


[EEEE =" —UR7"3 HOMTZOWAW NNW" RYNNN"""NPNNT WWNRONANCY TE. MONA 
Bibułka odznaczona najwyższą nagrodą ma Wystawie światowej w Paryżu i złotym medalem na Wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1900. 
"s m OSN i 


DO NABYCIA W HANDLACH | TRAFIKACH. $p 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


|= 
Wyłączny skład na Lwów I wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniwi cygar, ulica Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem W£. BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 


R NOA p A PETA 


[owych oraz Tutek cygaretowych 


Tntki kaknrndziane „Maïs de Paris“ | 
„ BA U „Mais Wallis“ Í do tytoniów 
egipskie „El Maur“ | specjalnych 

w „Offic, Cluh* 


ących papierosy, wprowadziłem „NOBIS“ udosko- 
c całego papierosa można Smacznie wypalió. 
— odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
że nle drażnią krtani I nie pebudzają wskutek tego do kasziu. 


przyjmę na mieszkanie z całkowitem u- 
trzymaaiem pod Frzystępnymi warunka-- 
mi. Na żądanie pomoc w naukach przez 
starszego profesora, A. Wiśniewski plac 
św. Ducha Nr 20, róg ul. św. 
naprzeciw kościoła św, Krzyża. 2256 

n A, 


Parcela budowlana 


u dwupiętrową oficyną, wolna od ci 
Żarów bi Otok aby wię ulicy Krowo- 
i 23, w Krakowie jest z wolnej 
Wiadomość u 
2082 0 26 
2 = 


derskiej 
| ki do sprzedania. 
stróża. 


— 


2114 


pną freya amqejdo | tuep weplsla apuepèr zy 


W drukarni W. Korneckięgo w Krakowie. 


Krzyża, 


